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Wewnętrzne życie nie na tym zale­
ży, żeby w i e l e  myśli przepędzić przez 
głowę i plątać się r ó żnymi  zamiara* 
mi. Traba mieć cel zawsze*

Pamiętaj, że kto przegra, zawsze wf« 
nien. Jeżeli nam nie wiedzie się, po­
winniśmy dochodzić naprzód, o ilo 
my sa mi tema przyczyną. A potem 
dopiero zewnętrzne okoliczności rozwa*

żamy* A. MICKIEWICZ
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Rocznice sierpniowe
W daiu li. sierpnia 1920. r. zakon- 

czony został okres łotewskich 
walk niepodległościowych. Chłop 
łotewski, obok studenta i miesz­

czanina, zakończył w krwawym znoju 
podjęte wraz po wojnie światowej wyty­
czanie granic Niepodległej Republiki Ło- 
lewskiej.Była to jak gdyby epoka wiosny, 
powstających do samodzielnego życia na­
rodów, ciemiężonych dofąd przez długie 
wieki» Wspólna niedola łączyła te naro- 
'dy w jedfcym wysiłku, którego celem by« 
ła zamodzielnośc i niepodległość. Na polu 
wspólnych walk dochodzi do zawarcia 
przyjaźni pomiędzy Łotyszami a Estoń­
czykami, Łotyszami a Polakami. Na zie­
miach nadbałtyckich, zroszonych obficie 
krwią strzelców Baiodisa, Laidonera i 
Piłsudskiego, odradzają się w agonii koń­
czącej się wojny światowej i ecn rewolu­
cji rosyjskiej nowe organizmy państwowe, 
których narody stanoyić będą odtąd nad 
Bałtykiem o pokoju i wolności.

Dzień 11. sierpnia jest na Łotwie po­
święcony pamięci tych, którzy zginęli w, 
walkach o jej niepodległość. W  dniu tym 
żyjące, wolne pokolenie składa najwyższy, 
hołd tym, którzy, zrodzeni w niewoli, pod­
nieśli żagiew buntu przeciwko najeźdźcy*

| ażeby stoczyć tym razem zwycięski bój o 
niepodległość. Żywy duch narodu, przeka­
zywany z pokolenia w pokolenie, znalazł 

aich bohaterskich apostołów, którzy w, 
testamencie swym — testamencie pisanym, 

polu zwycięskiej walki —  przekazali1 
zkolei spółczesnym nam pokoleniom. 

"U pokoleń tych, żyjących w wblnym i 
niepodległym państwie, testament ten jest 

I najwyższym wzorena, według którego po- 
i stępować należy, ażeby skarbu, zdobytego 
łjr̂ ez tych, którzy odeszli, nie utrąpic

Dzień !§. sierpnia w Polsce jest Świę­
tem Żołnierza. Święto ̂ tego żoł­
nierza, który osiemnaście lat te- 
mu w dniu tym zadecydował o lo- 

•i® osiemnastej, rozstrzygającej *o przy- 
®zJo»ci Europy, bitwy świata. Po Sedame 
i "itwie nad Marną bitwa Warszawska w, 
*461920-tym, ten cud nad Wisłą pod mu*
*ttni stolicy R z e c zy p o s p o lite j,była —-  zda- 
n,e® obcych — w swych skutkach me 
'“Biej doniosła, aniżeli historyczne zma­
z ie  się Polski w ubiegłych stuleciach ja- 
*0 Przedmurza świata zachodniego. „Ma* 
^ ^ r  o formacie Napoleońskim, przepro­
wadzony przez Marszałka Piłsudskiego za

Eomocą ̂  minimalnych sił na tyły wojsk 
olszewickich w chwili,w której one prze­
prowadzały natarcie na Warszawski przy­

czółek mostowy** — pisze jeden z francu­
skich strategów, gen. C a m o n — przynosi 
w wyniku całkowitą klęskę czerwonej ar­
mii dziś już rozstrzelanego przez swoich 
gen. Tuchaczewskiego, który, idąc śladami 
Paskiewicza na Warszawę, miał uczynić z 
Europy stanicę kozacką.

W sierpniu .1920. roku hordy bol- 
szewickie w niepowstrzymanym pędzie 
usiłują zdobyć stolicę Polski oraz odciąó 
Polakom dostęp do Gdańska. 14. sierpnia 
jest dniem decyzji Wielkiego Marszałka* 
W wyniku tej decyzji, powziętej w sa* 
motni Belwederu, następuje uruchomienie 
od południa znad Wieprza grupy manew­
rowej, dowodzonej osobiście przez Wodza 

(Dokończenie na str. 2.)
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  Ostatnio Latgalię odwiedzili: mi­
nister Wojny gen. J. BAŁODIS oraz mi­
nister Spraw Zagranicznych W. Munters. 
Ten ostatni odbywa po LatgaJii pieszą 
wycieczkę.

—— W  dniu li. b. m, weszły w# życie 
nowe ustawy o odznaczeniach na Łotwie. 
Ustawy te przewidują 4. rodzaje odzna­
czeń: dotychczasowy order Trzech Gwiazd 
i wojskowy order Łaczplesisa oraz nowo- 
założony order Wiestursa i Krzyż Zasługi.

Pierwsze odznaczenia orderem Wiestur­
sa i Krzyżem Zasługi zostaną przyznane, 
jak przewiduje prasa, w  dniu 18. listopa- 
na b. r.

 Jak donosi prasa litewska, kolejna
konferencja ministrów Spraw Zagranicz­
nych Łotwy, Estonii i Litwy ma się rzeko­
mo odbyć już we wrześniu b. r., a nie w 
grudniu, jak to początkowo przewidywa­
no. Konferencja ta ma się odbyć w Kow-

Minister Wojny 
gen. J. BALODIS
rozmawia po uro­
czystościach w 
Bałtach z ochot­
nikami z  wojny 

niepodległoś­
ciowej

Wiadomości bieżące
  Ministerstwo Spraw Społecznych

udzieliło zezwolenia na zorganizowanie w 
dniach 8. i 9. października b. r. specjal­
nych dni antyalkoholowych. Organizacię 
tych „dni” podejmuje łotewskie Towarzy­
stwo Antyalkoholowe, protektorat obej­
muje minister Spraw Społecznych A. Ber- 
zińsz.

 ■ W  ubiegłym tygodniu w Mełłużi
nad morzem miał miejsce koncert symfo­
niczny, poświęcony pamięci pierwszego 
łotewskiego koncertu symfonicznego, któ­
ry miał miejsce 33 lata temu — w Majo­
rach, w roku 1905. Był to pierwszy kon­
cert,na którym wykonane zostały jedynie 
utwory łotewskich kompozytorów.

 30. ub. m. zakończyła się automa­

tyzacja telefonów na Grzywie. Telefony 
Grzywskie, po dokonaniu odpowiednich 
prac przygotowawczych, włączone zostały, 
do centrali automatycznych telefonów w 
Daugawpils.

 Ilość letników, zamieszkałych nad
morzem łotewskim pod Rygą, przekroczy* 
ła w ubiegłym tygodniu 38.000. Jak prze* 
widują, do końca sezonu cyfra ta dojdzie 
do 40.000.

 Na 1050 miejsc w Uniwersytecie
Łotewskim zgłosiło się w roku bieżącym 
2034 aspirantów. Przewiduje się konkurs 
na wszyskich wydziałach, zwłaszcza zas 
na medycynie. Egzaminy konkursowe 
rozpoczynają się na Uniwersytecie już 29. 
b. m.

(Dokończenie ze str. 1.) 
Naczelnego, która w dniu 15. sierpnia —  
w chwili, kiedy w stolicach na zachodzie 
odbierano wiadomości ze źródeł sowiec­
kich, że Warszawa została zdobyta — ru­
sza do ostatniego ataku na tyły wojsk 
sowieckich, rozbijając je i okrążając.

Historia notuje wypadki tych dni 
sierpniowych, jako cud nad Wisłą. Był 
to istotnie cud, dokonany nadludzkim wy­
siłkiem wodza ,armii i społeczeństwa, któ­
re, świadome swej odpowiedzialności;jako 
bariera dzieląca Wschód od Zachodu —  
zdało egzamin w obliczu strwożonego, ale 
bezsilnego świata.

*«* *
A  teraz słów kilka o bliższych, bez- 

/ \  pośrednio nas dotyczących, spra- 
1 »  wach. Mamy przed sobą kartę 

pocztową z Litwy. Jeden ze sta­
łych naszych tamtejszych prenumerato­
rów, który bacznie i czujnie obserwuje 
rozwój „Naszego Życia“, pisze m. in. o na­
szym dodatku powieściowym co nastę­
puje:

—  łłWiem i odczuwam, z jakimi trud­
nościami materialnymi boryka się wydaw­
nictwo „N. Ź.“, tymbardziej więc jestem 
wdzięczny za ów dodatek. Pomysł wyda­
wania podobnego dodatku jest tysiąc­
krotnie chwalebny, tylko oby nie był dla 
redakcji za ciężki. Dziś, kiedy o polską 
książkę jest tak trudno, podobny dodatek 
stara się choć w części tej biedzie zapo- 
biedz. To też jestem niepomiernie wdzię­
czny  ̂„N. Ź.‘‘ za ten dodatek i spodziewam 
się, że będzie on kontynuowany, co doda 
.wartości naezemu ukochanemu pismu pol­
skiemu, jakim jest „Nasze Źycie“.

Słowa u z n a n i a  w naszej pracy re­
dakcyjnej nie są chlebem powszednim. 
Ani też słowa r o z u m n e j  krytyki. Obo­
jętność naszego społeczeństwa w tym 
względzie jest zadziwiająca. Nie tylko 
zresztą w sprawach pisma. Dlatego też 
z tym większym zadowoleniem notujemy 
ten głos naszego rodaka z Litwy, który 
pismo nasze uważa za sprawę tak dlań 
drogą i bliską, że dzieli się z nami swymi 
wrażeniami co do inowacji wprowadzonej 
przez nas w formie dodatku powieścio­
wego. „

I I  f  jednym z ostatnich numerów ty- 
\ A J  godnika Niemców na Litwie 
V V  „Deutsche Nachrichten fur Litau- 

en“ znajdujemy interesujący ar­
tykuł pod tytułem: „Praca społeczna jako 
zawód”. Zagadnienie uznania pracy spo­
łecznej jako zawodu jest istotnie nowe. 
Uważaliśmy dotychczas pracę tą jako za­
jęcie dodatkowe, z reguły honorowe, a 
więc bezpłatne. Niewątpliwie, w okresie, 
w którym żyjemy, przy ostrym tempie 
życia współczesnego, robota społeczne 
przestaje być chaotycznym dyłetantyz- 
mem.

Jeśli jednak chodzi o pracę planową, 
ciągłą i wytężoną, to, oczywiście, nie może 
być ona wykonywaną poza pracą łub na 
marginesie pracy zawodowej. Zwłaszcza, 
że ta ostatnia — w ciągu ośmiu godzin 
przeciętnie — wyczerpuje i nuży człowie­
ka niejednokrotnie do takiego stopnia, że 
mowy być nie może o produktywnym i 
twórczym zużytkowaniu w pracy społecz­
nej pozostałego dnia.

Pismo Niemców sudeckich „Voelkische

Stimmen44 pisze na ten temat co następu­
je: „Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że  ̂pra­
cownik społeczny winien być specjalistą i 
że za takiego należy go uważać. To ozna­
cza, że nie każdy honorowy wśpółpracow* 
nik ma prawo nie liczyć się z sądem spec­
jalisty. Prawo to przysługuje jedynie 
przywódcom,którzy złożyli dowody pracy 
twórczej a nie pragną rozwijać działal­
ności, zmierzającej do zdobycia tylko ty* 
tułu czy też wpływu*. .

Notujemy te głosy sprasy niemieckiej 
sądząc, że powinny one zainteresować nie­
jednego z naszych Czytelników.

A więc jest już po Piątym Święcie | 
/\  Sportu Polskiego na Łotwie. Czy* 

i  \  telniey nasi znajdą obszerne spra- j 
wozdanie z tego święta w dziale 

sportowym niniejszego i w następnyc . 
numerach pisma. Chcielibyśmy na tym j 
miejscu jedynie podkreślić dwa momenty | 
— momenty dodatnie i pocieszające j 
które cechowały piątą z kolei Olimpia i | . 
naszej młodzieży w stopniu  ̂ bardizi | | 
znacznym niż poprzednie. Chodzi tu aj 
istotnie sportowy duch, panujący Prze 
cały czas święta na boisku oraz o 
zainteresowanie tym, co się na boisK 
działo, W jś '*ód  publiczności .która przy V 
la na stadion. Publiczności tej, stwierc f 
my od razu, nie było za dużo. Zw*a®zc~| 
wobec ilości Polaków, zamieszkałych 
Rydze. Było jednak jej więcej, niz i 
pierwszym święcie w stolicy i więcej u 
można było się spodziewać wobec ®kie 
wakacyjnego i cudownej pogody, Jłus' «I 
ccj raczej do nie inniej cudownego o 
poczynku nad morzem. (m)

2
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U Me piÈDin
Kolejny kongres agronomów bał- 
odbędzie się w lecie roku przy­

sięgo w Rydze. Kongresy tego rodzaju 
*jLVVvają się co dwa lata w jednej ze sto-
j^Jadbałtyckich.

| Jnk informuje Wydział Pracy Ło­
s i e j  Izby Rolniczej, w bieżącym ty- 
lodni11 kończy się rekrutacja zagranicz- 
® '|jj robotników rolnych. Ostatnie trans- 

zostaną rozdzielone w dniach 14— 20
01. Na ogól zapotrzebowania na robot* 

j^ów rolnych z zagranicy zostały zaspo* 
j,0jone. Po dawnemu ograniczone są moż­
liwości sprowadzania robotnic.

Jak donosi prasa, zadłużenie roi- 
ników, które w roku 1932. wynpsiło Ls 334 
mil-, spadło w roku 1936. do Ls 283 mil. 
ora* wzrosło na początku b. r. do Ls 292 
^1] Zadłużenie wobec Państwowego 
ganku Ziemskiego wynosi Ls 202 mil., wo­
bec Banku Łotwy 6,5 mil., w  prywatnych 
instytucjach kredytowych — Ls 54,8 mil. 
oiaz w pozostałych — Ls 29 mil.

_  —Podjęta od 1. czerwca b. r. przez 
kasy chorych rejestracja robotników rol­
nych dała poważne wyniki. Ostatnio licz» 
ba zarejestrowanych w specjalnych wiej­
skich kasach chorych robotników rolnych 
przekroczyła 5.000 osób.

__— W latach ostatnich, jak donosi 
prasa, wzrosło na Łotwie zużycie piwa. 
M,in. w przeciągu pierwszych pięciu mie- 
sięcy 1937. r. produkcja piwa wynosiła 
3.776.000 litrów, natomiast w tym samym 
czasie w r. b. doszła do 5.702.000. W  po* 
równaniu do lat ubiegłych wzrost pro* 
dukcji piwa w r. b. wynosi przeszło 50 
proc.

Jeśli chodzi o papierosy, to w r. 1935. 
wypradokowano 1049 mil. sztuk, w 1936 
j* 1086, w 1937 — 1180.

—*— Jak donosi prasa* w  powiecie 
łlukstes z siedmiuset pięćdziesięciu sze­
ściu zburzonych częściowo podczas wojny 
zabudowań gospodarskich doprowadzono 
dé stanu używalności 150 oraz poddano 
rozbiórce 450. Jak wiadomo, do Iłukste 
niebawem przeniesione zostaną wszystkie 
urzędy powiatowe, w związku z czym 
przewiduje się dalsza rozbudowa tego mia­
sta. W roku bieżącym zatwierdzono już 
16 projektów domów mieszkalnych. Za* 
raja miejski Grzywy zatwierdził w r. b. 
30 tego rodzaju projektów.

—  Jak wynika z informacyj dyrek- 
fora Departamentu Kryminalnego i Poli- 
tycznego K, Weitmanis‘a, udzielonych 
p®sie, ilość przestępców osadzonych w 
więzieniach na Łotwie od r. 1934. poważ­
cie spadła. Podczas gdy w lipcu wspom- 
®>uego roku w więzieniach znajdowało

4534 osób, w lipcu b. r. — 3577.
Zmniejszyła się też liczba zarejestro­

wanych kradzieży z 15.875 w r. 1933. na 
«497 w r. ub.
, r. 1933. ukarano więzieniem za za- 
"®j*two 119 osób, w r. 1934. —  123, 1935. 
r -108, 1936. —  91, w  r. 1937. —  83 osoby.

1. łipca b. r. w domu poprawczym w 
•uniera znajdowało się 229 osób oraz w  

jJ^zcie ochronnym — niebezpiecznyoh 
a porządku publicznego recydywistów 

*"* 268 osób.

W  KIOSKU Z QA

Minister Wojny gen. J. BALODIS przemawia na 
uroczystości odsłonięcia pomnika poległym W walce 
o niepodległość Łotwy ochotnikom. Pomnik, u któ­
rego stóp przemawia gen. Jt B&lodis, stanął w 

____________ Bałwach

Odpust w Agłonie
  Odpust w Agłonie. W  święto

Wniebowzięcia Matki Boskiej odbył się 
w Agłonie. odpust. Już w niedzielę pano­
wał w świątyni ścisk, a drogi były prze­
pełnione pielgrzymami. W  niedzielę od- 
Łyła się uroczysta suma z wystawieniem 
Przen. Sakr., którą, w asyście dyakonów, 
celebrował ks. prof. W. Tereńkiewicz. O 
godz. 8-mej wieczór odbyły się solenne 
nieszpory z procesją 3okoła rynku. W 
poniedziałek o godz. 8-mej rano msze św. 
z kazaniem na podwórku odprawił J. &  
ks. biskup B. Słoskan. Polskie kazanie o 
godz. 10-ej wygłosił ks. Józef Krumpan 
na temat Królowej ziemi Mariańskiej. Te 
wzniosłe, przepiękne kazanie na temat tak 
drogi sercu katolickiemu szczególnie 
wzruszyło serca słuchaczy. O godz. 11-ej 
w uroczystej procesji odprowadzono J. E. 
ks. Arcybiskupa A. Spryngowicza na płac 
obok kościoła, gdzie odprawiona została 
uroczysta suma z odpustem zupełnym. 
Prześlicznie przygrywała orkiestra dęta i 
śpiewał Agłoński chór. Po sumie J. E. 
dwie godziny udzielał Sakramentu Bie­
rzmowania. O godz. 3-ej nieszpory w ko­
ściele odprawił J. E. ks. mskup B. Słoskan. 
Zjazd w Agłonie był wprost niebywały. 
Szalony ścisk panował wszędzie, koło kon­
fesjonałów stały olbrzymie rzesze wier­
nych. Do Komunii Św. trudno było się 
doeisnąć. Pogoda dopisała, a głośniki ra* 
diowe umożliwiły wszystkim wiernym 
wysłuchania nabożeństwa.

PODZIĘKOWANIE. Nim obszerniej zilustru­
jemy słowem i fotografiami w najbliższym nu­
merze „Naszego Życia" naszą wycieczkę po Latga- 
łii, śpieszymy narazie (podziękować wszystkim, 
którzy nam okazali gościnność i ułatwili wycieczkę 
przez danie cennych wskazówek, gdzie i co zwie­
dzić należy.

W kolejności zwiedzania uprzejme wyrazy 
podziękowania składamy pp.: Marii Szatkowskiej 
W Krasławiu, Zofii Mickiewicz w  Antonopolu koło 
Kombuia, Natalii Próchnikowej w Birżach, Ki- 
bortównom w Stammylli, Keussler i Engelman w 
Nowomyśli, Czaplińskim w Bukmuiży, J. Łubginom 
w Du belach oraz A, Romerowi w JanopoJu.

W. Monkiew iczówna, J. Ostrowska, J. Tar» 
chalska. . /

\  / \ / /? I / jff A ^  /, /

O UPIĘKSZANIU MIASTA 
DAUGAWPILS

„R i t s“ z dnia 13. b. m. przynosi dłuż* 
szą notatkę na temat, czego jeszcze nałe*> 
ży dokonać w Daugawpils, ażeby miasto 
to przybrało wygląd bardziej estetyczny, 
M. in. „Rits“ kończy:

— „Dla podkreślenia łotewsko- 
ści w charakterze miasta należało* 
by specjalnie zwrócić uwagę na 
nieścisłe wyrażenia i zwroty ło­
tewskie w napisach i szyldach. W| 
tym względzie pierwszy krok mu­
siałaby uczynić poczta miejska, 
której skrzynki pocztowe są ponu­
merowane w sposób dla Łotysza 
niezwykły — od prawej do lewej.4*

I  W
w Rezekne

Warunki P R Z Y J Ę C I A  U C Z N I Ó W
Uczniów, którzy ukończyli szkołę pod­

stawową z prawem wstąpienia do szkół 
średnich, przyjmuje się do V-ej klasy* 
gimnazjum na mocy egzaminów pisem­
nych i ustnych z języka łotewskiego, pol­
skiego oraz rachunków.

Przy wstąpieniu do szkoły należy zło­
żyć dyrektorowi lub przesłać pocztą na­
stępujące dokumenty:

1) podanie rodziców łub opiekunów*
2) świadectwo o ukończeniu szkoły pod­
stawowej, 3) metrykę urodzenia, 4) świa­
dectwo o stanie zdrowia, 5) deklarację a 
narodowości.

Egzaminy wstępne odbędą się w do, 
6. i 7. września b. r.

Przy szkole istnieje internat dla dziew­
cząt i chłopców.

Adres pocztowy szkoły t Rezekne, 
p. k. 41.

O d p o w i e d z i  G r a f o l o g a
„LIST WANDY". Charakter to zrównoważony 

i spokojny, bardzo nawet otwarty i szczery, z ta­
kim charakterem zżyć się można, jedynie trzeba 
znać drobne ułomności tej wrażliwej dm y. Jeżeli 
kogo kocha, to już stale i pocichu, skrycie przy­
gląda się cudzym słabostkom, me raniąc jednak 
serca tym, którzy przykrość wyrządzili. Cierpi du­
żo, odczuwa cudze bóle, kłopoty i zmartwienia. Lu­
bi pozostawać w ukryciu. W tej duszy pamuje 
altruizm i wyrozumiałość dla błędów bliźnich, jest 
nieco upora i chęci postawienia na swojem. Nie 
powiem, by natura ta odznaczała się żelaznym 
zdrowiem. Jakieś dolegliwości stale rozgoryczają 
jej życie.
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Z tygodnia

niikiM s itit i ila M
Jeżeli mamy wierzyć wynurzeniom, zawartym 

w  „Mein Kampf“ , kanclerz Hitler czuje dla Anglii 
respekt niebyłe jak i A  do Wilhelma II. Hitler ma 
żal nie o to, że poszedł na wojnę z Francją i z 
Rosją, lecz o to, że nie zapobiegł wmieszaniu się 
.■Wielkiej Brytanii.

Toteż na wielu kartach „Mein Kampf“ prze- 
yrija się myśl, że trzeba będzie poróżnić Anglię i  
Francją.

Cóż, kiedy Anglia, nie posiadająca armii naro­
dowej, lecz tylko nieliczne pułki złożone z najem­
ników, Anglia, potęga morska, opiera się właśnie 
na lądowej armii francuskiej. I choć w Londynie 
zmieniają się rządy, choć na miejsce laburzystów 
przychodzą konserwatyści, choć Front Ludowy we 
Francji sieje spustoszenie, Anglia jest w przyjaźni 
Wierna.

Albowiem angielscy mężowie stanu liczą się 
przede wszystkim ze sztabem francuskim, który 
pielęgnuje świetne tradycje wojskowe. Gdyby 
sztab francuski był tak amoralny, jak rząd, An­
glia wyrzekłaby się dawno przykrego sojusznika,

K A P IT A N  W IEDEM ANN
Wojsko francuskie jest jednak zdrowe i nie 

2anosd się na to, by Anglia zrezygnowała ze współ­
pracy. Wszystko to nie przeszkadza Hitlerowi w 
zabiegach nad poróżnieniem sojuszników. Właśnie 
wyjechał do Londynu tajemniczy kapitan Wiede- 
mann, podobno jeden z najbliższych przyjaciół Füh- 
lera. Oficjalnie nic nie wiadomo, poco ten kapi­
tan tam się wybrał. Jedno jest pewne, że czasu nie 
będzie tracił.

Według przypuszczeń prasy francuskiej, wy­
słannik Hitlera ma pogawędzić w cztery oczy z 
Chamberlainem, ma go zapewnić o pokojowych za­
miarach Rzeszy i, jeżeli rozmowy przyjmą dobry 
obrót, ma zaproponować konwencję powietrzną w 
rodzaju istniejącej już angielsko-niemieckiej kon­
wencji morskiej. Byłby to więc jeszcze jeden krok 
naprzód, zgodnie ze wskazaniami „Mein Kampf". 
Prócz tego kapitan ma poruszyć zagadnienie su­
deckie.

Zanotujmy na marginesie, że z wyjazdem Wie- 
dcmanna do Londynu zbiegł się wyjazd Hitlera do 
Eerchtesgaden. Zły to znak, kiedy kanclerz za- 
irrka się w swej samotni. Zwykle po takich roz- 
ir--ślaniach następuje groźna zawierucha. Mieliśmy 
już okupację Nadrenii, potem Anschluss, potem 
r’ursz dywizji niemieckich ku granicy czeskiej, 
"ak, nad Berchtesgaden nie unosi się Anioł Po­
lko :u

„TIMES“ NA INDEKSIE
Po raz drugi rząd niemiecki poróżnił się z po­

tężnym angielskim „Times". Specjalnością tej 
{  .zety, która ma świetnych koreaponentów, było 
i ..wnianie zamierzeń Rzeszy oraz, co jest nie 
i : iej bolesne dla zainteresowanych —  ogłaszanie 
&..■ zegółów o tarciach w partii hitlerowskiej.

Dziennik „Times" wie wszystko i pisze o 
v . itkim. W ubiegłym roku głośna była sprawa 
V . ispondenta tego wydawnictwa, p. Ebutta, który 
t - .osił artykuł o nieporozumieniach między Reichs- 
wehrą a hitlerowcami. Redaktor Ebutt musiał 
zwijać manatki i uciekać z Berlina. Skutek był taki,

„New York Times" wyszperał w Berlinie jeszcze 
< kawsze rewelacje, które też nie spotkały się z 
z t przeczeniem.

Teraz wynikł nowy konflikt. Od dwu tygodni 
dziennik „Times" nie jest dopuszczany do sprze­
daży w kioskach ulicznych w Niemczech, a poczta 
nie doręcza egzemplarzy prenumeratorom niemiec­
kim.

Dodajmy, że anglicy są bardzo wrażliwi na 
takie postępowanie. Zatarg z prasą angielską nie 
ułatwi misji p. Wiedemannowi.

RASIZM W TURCJI
Kemal-pasza Ataturk, dyktator odrodzonej 

Turcji, prześcignął, jak się zdaje, nawet niemców. 
przynajmniej w jednej dziedzinie. Wyrażając się 
nowym stylem, uprawia rasizm na szeroką skalę.

Rząd turecki jest to najbardziej „rasistowski" 
z rządów, gdyż zabronił mniejszościom narodowym 
w miastach rozmawiać w innym języku, prScz tu­
reckiego. Skazano na grzywny kilkunastu żydów 
sefardyjskich za głoane gawędy w gwarze hiszpań­
skiej, co, niechże Czytelnik przyzna sprawiedliwie, 
jest nawet w dzisiejszych czasach czymś zgoła oso­
bliwym.

Ale to drobiazg. Ważniejsze, że na konferencji 
w Montreux w roku 1936. Kemal-pasza wymógł 
na mocarstwach przyznanie Turcji prawa do focr- 
tvfikowania przesmyku. A  kiedy mocarstwa za­
częły się drożyć, wyszło na jaw, że prace nad bu­

dową fortów są już w pełnym toku. W  ten sp<ft> 
sób, postawiwszy świat wobec faktu dokonanego* 
Kemal-Pasza bez większych trudności zapewnił so­
bie święty spokój. I dziś Dardanele, jak i przed 
laty, są znów twierdzą nie do zdobycia.

ODRODZENIE B U ŁG AR II 
Wobec tego, żeśmy zeszli na lematy bałkańskie, 

poświęćmy kilka słów odradzającej się Bułgarii, 
Traktat w Neuilly okrutnie ukarał Bułgarię za 

jej nieszczęsny udział w wojnie światowej. Ziemia­
mi bułgarskimi podzieliły się wszystkie państwa są­
siednie; Jugosławia, Rumunia i Grecja, która, 
choć się tchórzliwie usuwała od wszelkiego wysiłku,; 
zatęskniła raptem do polityki panhelleńskiej. O- 
krojono Bułgarię mniej więcej tak, jak Węgry, 
ograniczono jej siłę zbrojną do nikłych garnizonów 
i skrępowano jej rozwój gospodarczy,

L A T A  NĘD ZY 
Minęły dwa lata, Grecy wdali się w wojnę 2 

turkami i wylądowali na brzegu Azji Mniejszej. 
Wojna ta jednak w niczym nie przypominała woj­
ny trojańskiej i neo-hellenowie pokryli się nie sła­
wą, lecz sromotą. Skorzystali jednak z zamiesza­
nia, aby nie wypełnić zobowiązań wobec bułgarów.

Nie mając dostępu do morza Egejskiego, buł- 
garzÿ spędzili kilkanaście lat w skrajnej nędzy* 
wśród waśni domowych, urozmaicanych krwawymi 
zamachami stanu. Twardy ten naród nie dał się 
jednak złamać, a bezwzględny system rządzenia 
doprowadził bezpieczeństwo wewnętrzne do stanu 
znośnego.

Podłożenie miny pod strop katedry w Sofii 
(setki zabitych i rannych) zmusiło rząd do rady­
kalnej rozgrywki z komunistami. Działy się tam 
okrucieństwa, o których lepiej nie pisać, ale w re­

zultacie wodzowie komunizmu uciekli zagranice 
.(Dymitrow jest obecnie w ZSRR) i w miastach 
zapanował spokój.

Z kolei przyszła walna rozgrywka z ktanitadża* 
ani w górach., I tu rząd zwyciężył.

A  kiedy w kraju był już ład, rozpoczęto ieor, 
ganizaćję armii. Król jugosłowiański Aleksander 
wyraził zgodę na powiększenie sdł zbrojnych ubo­
giego lecz dumnego sąsiada. Nastąpiło spotkanie 
króla Aleksandra ż królem Borysem. Podpisano alt 
przyjaźni.

ODRODZENIE 
Dziś po szosach bułgarskich można spokojnie 

jeździć samochodem. A  wszak przed kilku lat; 
Orient-ekspresy były zatrzymywane przez baiwjy 
rozbójników, podróżnym odbierano portfele, a bo. 
gatszych uprowadzano w jassyr.

KO SZTOW NY FRONT 
Czasopismo „L’Espoir Français" podaje ciekawe 

zestawienie.
W  ciągu ostatnich dwu lat Francja miała pięć 

rządów ludowo-frontowych. Rządy te spowodo­
wały inflację ocenianą na 40 miliardów frankć», 
zwiększyły podatki o 12 miliardów i zaciągnęły po. 
życzek na 50 miliardów. W  sumie 102 miliardy.

Ponieważ za Frontem Ludowym głosowah 
5.6OO.O<O0 obywateli, z tego wynika, że każdy zwo­
lennik tego Frontu kosztował już Francję ponad 
osiemnaście tysięcy franków.

Sytuacja w Hiszpanii

„Odmiędzynarodowienie“ wojny „domowej4
Rząd barceloński przyjął „z pewnym zastrzeże­

niem** brytyjski plan wycofania ochotników, u- 
chwalony po długich, przeszło rocznych, perype­
tiach przez londyński komitet nieinterwencji na 
początku lipca r. b. Oficjalnej odpowiedzi rządu 
gen. Franco jeszcze nie ma. Ale z poprzednich wy­
nurzeń czynników kierowniczych Hiszpanii naro­
dowej wiadomo jruż, że rząd w Burgos na pewno 
zaaprobuje plan brytyjski. Czy stoimy więc wre­
szcie w przede dniu realizacji planu „odmiędzyna* 
rodowienia“  wojny hiszpańskiej i uczynienia z niej 
na prawdę wojny domowej, co musiałoby wybitnie 
dodatnio wpłynąć na sytuację międzynarodową i co 
jest warunkiem wejścia w życie układu angielsko- 
włoskiego z 16. kwietnia r. b.?

Przypomnijmy najpierw, co zawiera plan bry­
tyjski. Przewiduję on, że, po przyjęciu go przez 
obie walczące strony, udadzą się do Hiszpanii dwie 
komisje międzynarodowe, celem ustalenia liczeb­
ności ochotników, walczących po stronie nacjona­
listycznej i czerwonej. Po dwóch tygodniach prac 
obu komisji wznowiona zostanie kontrola międzyna­
rodowa granic morskich i lądowych Hiszpanii, a po 
ukończeniu tych prac obcy ochotnicy skupieni zo­
staną w 4 portach (2 nacjonalistycznych i 2 rzą­
dowych), skąd w partiach po 2 tysiące ludzi dzien­
nie pod kontrolą delegatów komitetu nieinter­
wencji będą opuszczać ziemię hiszpańską. Zacho­
wana przy tym zostanie proporcja między stosun­
kiem liczbowym ochotników każdej strony. Gdy 10 
tysięcy ochotników ze strony, gdzie było ich mniej 
opuści Hiszpanię, zostaną obu obozom hiszpańskim 
przyznane prawa stron wojujących.

Tak w zarysie przedstawiałby się plan brytyj­
ski. Jeśli rząd gen. Franco nadeśle w tych dniach 
swą odpowiedź, to wkrótce należy spodziewać się 
v;yjazdu obu komisyj. Anglia, Francja, Włochy i 
Niemcy wniosły już nawet pierwsze raty na konto 
kosztów. Czy jednak dalej pójdzie tak gładko? Czy 
rzeczywiście, jak przewiduje plan, w kilkadziesiąt 
dni od chwili przyjęcia go przez obie walczące stro­
ny, zostaną wywiezieni z Hiszpanii wszyscy ochot­
nicy? Można już z góry przewidzieć, że wykonanie 
planu napotka w praktyce na tak wielkie trudności, 
że dotrzymanie tego terminu okaże się niemożliwe* 
a może nawet cała akcja ugrzęźnie na martwym 
punkcie.

Zdaje sobie sprawę z tego rząd brytyjski. Lord 
Halifax podczas ewego pobytu w Paryżu z okazji 
wizyty królewskiej wyraźnie oświadczył, że jedynie 
definitywne zwycięstwo gen. Franco jest W  stanie

rozwikłać problem hiszpański i zapobiec metezprf- I 
czeństwom stale z tej strony grożącym sytuacji 
międzynarodowej.

Główna przeszkoda przy realizacji planu bry­
tyjskiego, o którą prawdopodobnie rzecz, cala sif 
rozbije, będzie stanowić sprawa ustalenia ilości o- 
chotników obcych po stronie czerwonej. Włosi i 
Niemcy przybyli bowiem do Hiszpanii narodowej w 
zorganizowanych oddziałach, natomiast członkowie 
brygad międzynarodowych są zbieraniną zwerbo­
waną z całego niemal świata. Rząd barceloński na­
dał o'becnie większości z nich obywatelstwo hi­
szpańskie i, by ich łatwiej ukryć, porozmieszczał 
po rozmaitych oddziałach i wymieszał z Hiszpana­
mi, Tutaj stanie prawdopodobnie komisja przed za­
daniem poprostu niewykonalnym.

Według powszechnego zdania fachowców i 
obserwatorów wojny domowej w Hiszpanii, wyco­
fanie Wszystkich sił obcych z Hiszpanii w o wiek 
silniejszym stopniu osłabiłoby republikanów • »  
żeli narodowców. I  to nie dlatego, jakoby więtfj 
ochotników było po stronie czerwonej. Liczba [ 
chotników jest po obu stronach mniej więcej ïô* r 
na. Ale dlatego, że po stronie rządowej oni właśni* ( 
(przeważnie sowieccy instruktorzy i oficerowi*) : 
stanowią prawie cały sztab kierowniczy. Totei 
czerwoni będą bardzo się bronić przed rzee*ywi«H 
realizacją planu brytyjskiego.

Z Polski
3-CH POLSKICH STUDENTÔV P1LOTW 

W YLĄ D O W A ŁO  N A  TERENIE ZSRR. Dma 
czerwca r. b. trzech szybowcowych pilotów-stua® 
tów podczas €*d'bywamia lotów treningowych natr* 
filo na burzę, która zaniosła ich w stronę granifl 
polsko-sowieckiej i zmusiła do lądowania 118 
nie ZSRR.

Mimo usilnych starań przedstawicieli Pflf 
władz granicznych, działających zgodnie z 
wencją z dnia 3. 6. 1933, r., dotychczas nie uor 
się uzyskać najogólniejszej choćby informacji 
losie pilotów i ich aparatów. Władze sovnet*- 
dotychczas w całej sprawie zachowują milczę™ • 

PONAD DW A M ILIO NY U B E Z P IE C Z O N Y ^

Według ostatnich obliczeń, dokonanych p ««* 11
kład Ubezpieczeń Społecznych, liczba ubezpiW 
nych we wszystkich uibeapieczatóach ppołecifl..
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CHAM BERLAIN  D Z IA ŁA
W mniej lub więcej dalekiej przyszłości oce- 

zasługi Chamberlaina, Narazić zasługi jegd 
gł ogromne-

Zważmy* że Chamberlain zapobiegł wysłaniu 
»rjjch dywizji francuskich do Katalonii, czyli aa» 
Wbiegł wojnie. Po raz drugi Chamberlain zażeg­
nij bonę. kiedy Niemcy gromadzili wojska na 
„jnicy Czech. Teraz Chamberlain pracuje nad 
*tIwiji»niem zagadki sudeckiej.

Wysłany do Pragi lord Runciman jeszcze ni» 
pohiał co umie. Przypuszczają, że będzie repre- 
zentował rząd angielski, spełniając rozkazy Cham* 
berisina.

LORD RUNCIMAN W CIĄŻ BADA... P r à g î '  
Do Pragi powrócił lord Runciman z małżonką w 
towarzystwie b. posła Peto również z małżonką, % 
weekendu, który spędził na zamku u hr, Kinsky W 
Boi. . . .

W związku t misia lorda Runciman a z kół Niem- 
tftr sudeckich donoszą, że już przy nawiązaniu 
pierwszego kontaktu z lordem Runcimanem i jego 
otociemem podkreśli oni, że 14 punktów memo­
riału Henleina nadał uważają za podstawę do ro* 
łtowań, jak również że traktują je jako minimum 
swoich żądań.

Przewidują również w najbdiźszym czasie wl» 
jtyt* przedstawicieli komitetu porozumiewawczego 
polkach stronnictw u lorda Runcimana celem do- 
khdnego poinformowania go o żądaniach polskiej 
mniejszości w Czechosłowacji.

Przypuszczają także, że lord Runciman jeszcze 
w bieżącym tygodniu przyjmie Konrada Henleina* 
który bawi obecnie w Niemczech.

Lord Runciman i premier dr Hodża po powro­
cie i weekendu do Pragi przystąpili natychmiast do 
ożywionej działalności. Lord Runciman odbył 
dłiższą naradę ze swymi współpracownikami, a 
prejner Hodża przyjął posła Andora Nitscha* 
pizSstawici-ela partii Niemców spiskich, która po* 
«staje w ścisłym związku z węgierskim stronnict- 
łem opozycyjnym. Deputowany Nitsch wręczył 
premierowi Hodży memorandum.

TRYBUNAŁ M IĘD ZYNARO D O W Y W  H A ­
DZE. PRAGA, Wychodząc z założenia, że urno­
wi Pittsburska jest umową międzynarodową, po­
nieważ została zawarta między dwoma narodami i 
Cuchami i Słowakami, słowackie stronnictwa .auto- 
P«mistyczne zamierza zwrócić się ze skargą o niedo- 
trzymanie umowy przez Czechów do Trybunału 
Międzynarodowego w Hadze, Stronnictwo aiuto- 
Owaistyczne podkreśla przy tym, że umowa Pitts- 
pureka została przedstawiona konferencji pokojo­
wi w Wersalu. Dr. Hletko ma wśród Słowaków 
Jtterykańskich zebrać fundusze, potrzebne na po* 
wycie kosztów, związanych z wniesieniem sprawy* 
Skarga zostanie przekazana uprzednio wybitnemu 
*nawcy prawa międzynarodowego do zaopinio­
wania,

i o Polsce
J* terenie całego kraju (oprócz Górnego śląska). 
Jawiła na dzień 1, kwietnia r. b. 2.017.000 osób, 

jwizonych przez 466.145 zakładów pracy. W  ana- 
«Pcznyin okresie t. ub. ubezpieczonych było 
;"14.0©o osób, a zatem w ciągu roku liczba ubez* 

r**ych  zwiększyła się o 203.000. Pracowników 
JTcznych ubezpieczonych było na dzień 1. kwiet- 

pracowników umysłowych*

-..k o n f e r e n c j a  k o l e j o w a  p a ń s t w  b a ł *
Z UDZIAŁEM  POLSKI. T a l l i n .  W  

jf^^zych dniach rozpocznie się w Tallinie kon- 
kolejowa państw Bałtyckich, poświęcona

i)n^ata taryfowym. W  konferencji wezmą udział
®™tawiciele Łotwy, Estonii, Litwy i Polski. • 

POLSKA O TR ZYM A PIĘC IU  KARD Y- 
? W związku z ostatnimi przemówieniami

P O L IT Y K A  NARODOWOŚCIOWA RUMUNII. 
Rumunia liczy duży odsetek mniejszości narodo* 
wych. Węgrów jest 2 miliony, Niemców —  725 
ty*., Rosjan —  800 tysięcy i tyluż Żydów.

Mniejszości w Rumunii mają prawo do posia­
dania własnych szkół i świątyń, do używania w 
szkołach, kościołach i dziennikach własnego języka,

BERLIN ODPIERA ZARZUTY. B e r l i n .  
Dziennik niemiecki „Berliner Tageblatt", „Deutsche 
A llg . Ztg.“ i inne z oburzeniem odpierają informac­
je prasy zagranicznej, utrzymujące, że tegoroczne 
manewry jesienne armii niemieckiej przekraczają 
rzekomo rozmiary normalnych ćwiczeń i służyć 
mają od skoncentrowania sił zbrojnych Rzeszy jako 
demonstracja przeciw Czechosłowacji. Niemieckie 
czynniki kompetentne stwierdzają, że celem będą* 
cych w toku manewrów armii niemieckiej jest u* 
możliwienie poraź pierwszy sprawdzenia wy­
szkolenia rezerwistów, co we wszystkich innych 
państwach odbywa się rokrocznie w ramach nor­
malnych ćwiczeń wojskowych.

ODPOWIEDŹ GEN. FRANCO. P a r y ż .  Prasa 
francuska donosi z Londynu, że odpowiedź gen. 
Franco w sprawie wycofania obcych ochotników z 
Hiszpanii, która jest oczekiwana lada dzień w 
Londynie, zawierać ma zasadniczą zgodę na plan 
brytyjski, jednak uzależniona jest od przyznania 
gen. Franco praw strony wojującej.

i m  ilium in taił
W YS TA W A  „W IECZNY ŻYD" W  WIEDNIU. 

W i ó d e ń ,  Otwarta została w Wiedniu w obec­
ności namiestnika Seyss Inquarta wystawa p. t. 
„Wieczny żyd“. Wystawa mieści się w hali b. 
dworca północno-zachodniego. Namiestnik Seyss In­
quart podkreślił w swym przemówieniu, że partia 
narodowo-socjałistyczna zdecydowana jest usunąć 
zupełnie element żydowski od udziału w życiu na­
rodu niemieckiego. Być może, że realizacja tego 
celu będzie trudna, jednak narodowo-socjalistyczna 
Rzesza pokona wszelkie przeszkody.

Wystawa „Wieczny żyd“ daje historyczny prze­
gląd rozwoju żydostwa i jego wpływów w Austrii, 
Olbrzymie fotomontaże ilustrują poszczególne dzie­
dziny żyda, w których zaznaczył się wpływ czyn­
ników żydowskich.

Prasa wiedeńska podkreśla wartość wystawy, 
jako instrumentu uświadomienia narodu niemiec­
kiego przed niebezpieczeństwami, jakie grozić mu 
mogą ze strony żydostwa.

„JEDEN ŻYD N A  TYS IĄC  WŁOCHÓW". 0- 
gloszono kom/unikat urzędowy w „Informazione Di- 
plomatica", który zajmuje zasadnicze stanowisko w 
sprawie rasy i kwestii żydowskiej. Cechą charak­
terystyczną komunikatu jest typowo włoskie ujęcie 
Zagadnienia rasy.

Komunikat przypomina, że nakaz polityki ra­
fiowej padł poraź pierwszy z ust Mussoliniego w r.
1921., przy czym stwierdza, że zdobycie imperium 
kolonialnego, dokąd Włochy wysyłają miliony swych 
obywateli rasy białej, stwarza specjalne warunki, 
wymagające ochrony rasy.

Jeżeli chodzi o sprawę żydowską, „Informazione 
Diplomatica" zaznacza, że rząd nie zamierza prze­
śladować Żydów, jednakowoż zast°*uje ogranicze­
nia, które w praiktyce równać się będą wprowadze­
niu we wszystkich dziedzinach życia państwowego 
numerus clausus według proporcji: jeden żyd na 
tysiąc Włochów,

Komunikat zapowiada konsekwentną akcję w 
lej sprawie wszystkich organów rządowych oraz 
oświadcza, że rasizm stanie się dziedzictwem du­
chowym narodu wąskiego i gwarancją bezpieczeń­
stwa imperium.

Rzeczywistość sowiecka

STALIN OBAW IA SIĘ JAPONII, ALE JESZ­
CZE BARDZIEJ OBAW IA SIĘ BLUECHERA. 
Pa r yż .  „Le Jour" przynosi sensacyjnie brzmią­
cą wiadomość o tarciach, jakie wynikły pomiędzy 
Stalinem a Bluecherem na tle zatargu z Japonią, 
Bluecher, dowódca armii Dalekiego Wschodu, 
chciałby się rozprawić zbrojnie z Japonią, Stalin 
natomiast jest zwolennikiem ugodowej likwidacji 
konfliktu. Stalin boi się zwycięstwa japońskiego* 
ale jeszcze bardziej ewentualnego zwycięstwa Blue­
chera, ponieważ wówczas jego popularność rzuci­
łaby cień na wszechwładzę Stalina. Triumfalny po­
chód marsz. Bluechera do Moskwy mógłby być koń­
cem krwawego panowania Stalina.

Twierdzą w Moskwie, że Stalin, jeśli mu się 
uda zażegnać konflikt zbrojny z Japonią, wyko­
rzysta pierwszą sposobność, by się pozbyć Blueche­
ra, oskarżając go o niedbalstwo i brak kompetencji 
Jego uczyniłoby się odpowiedzialnym za porażkę’ 
militarną, która doprowadziła do utraty Czang- 
Ku-Fengu.

W YBORY 7000 SĘDZIÓW LUDOWYCH I 2 
M ILIO NY ŁAW NIKÓW  W  Z. S. R. R. „Izwiestia‘« 
donoszą, że w najbliższym czasie mają się w ZSRR 
odbyć wybory 7000 t. zw. „sędziów ludowych" i 
około 2 milionów ławników. „Izwiestia" podkreś­
lają, że funkcje sędziego w Związku Sowieckim mo­
że pełnić każdy obywatel bez żadnego cenzusu 
naukowego. Poza tym dziennik zaznacza, że „wro­
gowie ludu" na czele z b. komisarzem sprawiedli­
wości Krylenką „poderwali w znacznym stopniu 
autorytet sądownictwa sowieckiego".

MORDERCA CESARZA .MIKOŁAJA... Po 
dłuższej chorobie zmarł w Moskwie Jakób Jurow- 
skij, zabójca Mikołaja II.

Jurowskij, jako komisarz czrezwyczajki w Je- 
katerynburgu, w nocy z 16. na 17. lipca 1918. r.. 
w domu kupca Ipatiewa wraz z 10 ludźmi ze 
straży wymordował całą rodzinę carską, osobiście 
strzelając do Mikołaja, a także innych osób z oto­
czenia, jak np. lekarza Botkina.

W kilka dni po tej egzekucji na murach mia­
sta wywieszono oficjalne ogłoszenie o straceniu, £ 
w motywach podano fakt rzekomego usiłowania 
ucieczki uwięzionych.' przy pomocy obcych mo­
carstw.

ARESZTOW ANIA W  ZSRR ZA NIEPOWO- 
DZENIE AKCJI KOMUNISTYCZNEJ W  JA­
PONII. Tokio .  Agencja Domei donosi o re­
presjach, zarządzonych przez władze sowieckie w  
stosunku do japońskich komunistów- przebywają­
cych w ZSRR, w związku z niepowodzeniem taktyki 
„Frontów ludowych" w Japonii. Aresztowano ponad 
30 japońskich komunistów m. In. kierownika 
sekcji japońskiej Komin/temu Nosaka oraz przed­
stawiciela Japonii —  Yyamamoto. Obaj od r* 
1929. przebywali w Moskwie.

W  OCZACH MOSKWY. Mos kwa .  Najnow­
szy numer „Prawdy" przynosi artykuł p. t. „Przed­
wojenna, gorączka w Niemczech", zawierający! 
szczegóły próbnej mobilizacji w Niemczech 15, 
sierpnia, którą „Prawda" nazywa nową prowokac­
ją  ze strony niemieckiego faszyzmu. Słow „prób­
na mobilizacja" używa „Prawda" w cudzysłowie. W, 
dalszym ciągu „Prawda donosi, że rolnicy niemieccy, 
otrzymaili polecenie, aby w dniu 15. sierpnia zakoń­
czyli wszystkie roboty w polu. W  ostatnim dniit 
rolnicy pracowali całą dobę. Pozatem na roboty; 
rolnikom skierowano dziesiątki tysięcy t. zw. od­
działów szturmowych młodzieży hitlerowskiej i in­
nych organizacyj.

Wezwanie mobilizacji otrzymali uczestnicy 
światowej Wojny 1914.— 1918.

Cjca św., które wywołały duże zainteresowanie w 
całym świecie, utrzymują się zarówno w Watyka­
nie jak i w Rzymie pogłoski, mówiące, że te prze­
mówienia Są zapowiedzią noWej encykliki papie­
skiej w  sprawie nacjonalizma,

Wedle opinii pewnych kół, zbliżonych do Wa­
tykanu, mówi się, iż dla podkreślenia powszechności 
Kośoioła nastąpić ma zmiana W składzie kardyna­
łów, a to w celu zaznaczenia, że wszystkie narody 
powinny być odpowiednio reprezentowane W naj­
wyższych władzach kościelnych stosownie do swej 
roli w Kościele. W  danym wypadku nie idzie o 
jakąś proporcjonalność w obsadzaniu stanowisk 
kardynalskich, ale zamierza się związanie hierarchii 
kościelnej za wszystkimi narodami i  ich ducho­
wieństwem.

Jak wiadomo, do tej pory większość w kolegium 
kardynałów stanowią Włosi. Stan ten jest wynikiem 
/wieloletniej tradycji. Obecnie mowa jest o zmia­
nie, Zmiany te nie nastąpią nagle. Ilość kardyna*

,łów innych narodowości będzie stopniowo powięk­
szana.

Z uwagi na szczególną rolę, jaką odgrywa Pol­
ska, położona między dwoma państwami, nieprzy­
jaznymi Kościołowi, ilość kardynałów polskich ma' 
być powiększona do pięciu.

1.523 KATASTROFY KOLEJOWE. Ostatnio 
ogłoszone zostały interesujące dane, dotyczące wy­
padków na kolejach w Polsce. Jak wynika z tych' 
danych, w roku ubiegłym zanotowano 
WZROST LICZBY WYPADKÓW NA KOLEJACH* 
których zarejestrowano ogółem • 1.523. Jest to 
NAJW YŻSZA CYFRA KATASTROF KOLEJO­

WYCH
na przestrzeni ostatnich 7-miu lat t. j. od 1930. r« 
Najmniej wypadków kolejowych w tym okresie za­
notowano w roku 1930., mianowicie 1.248.

Z ogólnej liczby katastrof kolejowych, jakie 
zdarzyły się w roku ubiegłym, najczęstsze były wy-', 
padkd na przejazdach kolejowych, których zareje­
strowano 812,
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Dział religijny

ZAPISANA U ŚW, MARKA W  ROZDZ. 7, W. 31-3?
.Wonczas: Opuściwszy Jezus krainę Tyrii, drogą na Sydon ,udał się nad morze Ga­
lilejskie przez krainę Dekapolu. Wtem przyprowadzają Mu głuchego niemowę t 
proszą Go, by włożył nań rękę. Wziął go tedy na bok od tłumu, włożył swe palce 
do jego uszu, a śliną swą dotknął się języka jego i, spojrzawszy w niebo, west­
c h n ą ł i rzekł doń: „Effetha“, to jest „Otwórz się”. I otworzyły się niezwłocznie 
uszy jego, rozwiązały się też więzy języka jego i mówił należycie. — I polecił im, 
by nikomu nie mówili. — Ale im więcej im nakazywał »tym oni więcej jeszcze 
rozgłaszali i niezmiernie dziwili się, mówiąc: Wszystko dobrze czyni: głuchym 
przywraca słuch, a niemym mowę.

NAUKA
,Dobrze wszystko uczynił** —  mówiła 

rzesza na widok uzdrowionego cudowuie 
przez Jezusa, wspominając przytem Jego 
dawniejsze cuda. „Dobrze nam tu być“ *— 
mówili apostołowie na górze Tabor, ol­
śnieni przemienieniem r . Jezusa. I czę­
sto wznosiła rzesza okrzyki na cześć 
Mistrza z Nazaretu, podziwiając Jego 
moc cudotwórczą. Jego naukę, dającą 
ptawdę i pokój. Ustami uzdrowionej mó­
wili niejednokrotnie słuchacze i uzdro­
wieni: „Błogosławiony żywot, który Cię

nosił i piersi, któreś ssał4*.
Na tym jasnym niebie uwielbienia dla 

P. Jezusa różne ukazywały się chmury, 
chcąc je zaćmić zupełnie. Faryzeusze np. 
podawali cuda Jezusowe w wątpliwość, 
posuwając się aż do tak przewrotnego ich 
tłumaczenia, że przez Belzebuba, a więc 
przy pomocy szatana, uzdrawia chorych, 
wypędza czartów itd. Były i chmury in­
ne, może nawet ciemniejsze, w każdym 
razie mniej spodziewane: ze strony naj­
bliższych. Gdy P. Jezus zaczynał mówić 
o swej przyszłej męce, wtedy odezwali się

aposfołowiej „Nie może to byé“f
A  cóż dopiero musiało się stać z uwieh 

bieniem apostołów dla Mistrza, gdy ju| 
nie mówił o męce, ale# wisiał na krzyżu, 
a tłum wołał : „Jeśliś jest Synem Bo£ynq 
zstąp z krzyża, a uwierzymy Ci“. I apo! 
stołowie powiadają wtedy: Myśmy rnywel 
li, że on zbawi lud, a oto dziś trzeci dzień* 
jak leży w  grobie.

O taki P. Jezus wszystko dobrze uczv< 
nił i zawsze z ust naszych ma płynąć 
Boga pieśń uwielbienia dla Jego dobrocE 
miłości, sprawiedliwości i miłosierdzia] 
nie tylko wtedy, gdy łaskami i dobro* 
dziejstwami nas obsypuje, gdy nas wie* 
dzie drogami radości wewnętrznej na go# 
rę Tabor, ale i wtedy i to przede wszystii 
kim wtedy, gdy każe pam za sobą iść na 
Golgotę, zsyłając na nas cierpienia.
. Podobnie w stosunku do bliźnich, a 

zwłaszcza rodziców i przełożonych nieclj 
nie tylko wtedy dla nich płyną od nas sło* 
wa uznania, gdy dają nam upominki 
dbają o nasze przyjemności, ale i wtedy* 
gdy karzą, upominają, zabraniają. Możę 
nam się to lub owo postanowiene rodzi* 
ców nie podobać, wydawać przykrym. To 

a jeszcze nie wystarcza, by szemrać. Ufni 
w ich miłość dla nas, stosujemy się do tegą 
bez szemrania. Tym bardziej wobec Bd> 
ga zawsze i wszędzie czy wśród radości, 
czy wśród cierpienia nućmy mu pieśń 
dziękczynną. Amen.

K. Szychowski N O W E L

Ostatnia, niedawna katastrofa, samolotu 
polskiego w Rumunii, wstrząsnęła światem. 
Na posterumtou padli najlepsi piloci Pol­
skich Linii Lotniczych, 12 podróżnych po­
niosło śmierć.

Za „Słowem" wileńskim podajemy niżej 
„próbę scenariusza filmowego", którego te­
matem jest wspomniana katastrofa.

Jak daleko nowela utalentowanego au­
tora odbiega od rzeczywistości? Czy jest 
tylko imaginacją autora, czy też zawiera 
tragiczną prawdę?

Pytania, na które na razie nie możemy 
dać odpowiedzi.

Redakcja

Lockhead 14 ciężko oderwał się od rów­
nej płaszczyzny Okęcia i chwiejnie uniósł 
się nad ziemię. Grupa obsługi patrzyła 
chwilę za nim jak zawsze, gdy startował.

— Do Lwowa będzie mu dobrze. Ale 
dalej na południe meteorologia nietęga — 
powiedział ktoś.

— Głupstwo meteorologia. Hughes 
mógł w 3 dni dokoła świata na takiej ma­
szynie lecieć, a myślisz, że Korbala gorszy 
od Hughesa... Tylko że nie milioner...

— Jak to nie milioner! Ju2 dawno opi­

Samolot „Lockhead 14“ podczas podniebnego lotu

jaliśmy jego milionowy kilometr...
Lockhead tymczasem roztopił się w dali 

— nawet nie spostrzegli. Tylko w kabi­
nie radiowej co pewien czas można się 
było dowiedzieć, że istnieje gdzieś w  po­
wietrzu. To radiooperator Rzelicki tros­
kliwie dbał o łączność, podając uspakaja­
jące wiadomości o locie i dowiadując się 
w zamian szczegółów meteorologicznych.

V
Przy ulicy Filtrowej w mieszkaniu 

Stanisława Pereca słychać było gniewny 
szept pospodarza.

— idiota! A  gdzie on miał teczkę, gdy 
go widziałeś na Marszałkowskiej?

~  Powiadam, że teczki nie miał. Przy­
niesiono mu ją dopiero na Okęciu.
: — Kto?

— Jakaś para przyjechała samochodem. 
On wysiadł, podszedł do Irokiego i powia­
da: „według umowy". Iroki na to nic.
Zabrał teczkę.» wskoczył do aeroplanu.

—- Za co ja wam płacę? Za to, żebyś­
cie głupiej teczki nie mogli skraść w prze­

L o c k h e a d  14 r u n ą ł

ciągu czterech dni? Co teraz będziesz ro* I 
bił, durniu, gonił j&amolot, czy co? Tïlé f 
sposobności przepuścić ! ! !

— Ale, towarzyszu, przecie trudno tęcz* j 
kę skraść z ambasady, a w chwili gdy j$ I 
transportowano z miejsca na miejsce gi- 
nęła ta cholera z oczu i rób co chcesz. Wie* 
działem, Iroki będzie na lotnisku na 10 mi1 
nut przed odlotem. Ale on musi się cz©1 
goś domyślać, W  przeciwnym razie wziął* 
by teczkę ze sobą, a nie kazał przywozić 
przez niewiadomo kogo w ostatniej chwili.

Stanisław Perec, ryży żyd,, zamyślił się 
głęboko. Po chwili rzekł spokojnie, a y 
głosie jego można było odczuć dużo trosltt:

*•— Depeszować do Lwowa nie mam ^ , 
tej chwili do kogo. Ale w Czerniowcach.* • 
Tak. Nadaj depeszę do Czerniowiec, nieci) 
Finkelszlejn postara, się zabrać to, o czy® 
wie, a jeżeli się nie uda, niech zrobi, żeby 
chociaż Bukareszt tego nie dostał.

■—Rozkaz, towarzyszu.
•*

Lockheed sunął wspaniałą swoją szyl>
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j.0gcią ku Czernioweom. Przed chwilą
przebyta gnm ica polsko - rumuńska »©-
st#ła daleko w tyle. W samolocie pasaże- 
l0̂ vie drzemali, rozmawiali. Jedna z pań 
czytała książkę. Na fotelu z lewej strony 
siedział mały Japończyk w okularach. Le- 
vy łokieć opierał na przyciśniętej do po- 
tęczy teczce z bronzowej skóry. Japoń- 
c2yk spokojnym, beznamiętnym wzrokiem 

JLjgłądal na otoczenie.
Małżeństwo rozmawiało o interesach w 

Bukareszcie. Żydowski przemysłowiec z 
Warszawy obliczał na palcach jakąś tranz- 
jjjcję. Amerykański dziennikarz drze­
mał, bo był przyzwyczajony do przeby­
wania w samolocie. Przebył już kilkaset 
tysięcy kilometrów w powietrzu i nigdy 
mu przez myśl nie przeszło, że może się 
zdarzyć katastrofa.

Mieszkańcy wsi rumuńskich, nad któ­
rymi rwał przed siebie wspaniały, lśniący 
Lockhead, mówili:

— Popatrz. Lem polski aeroplan.
u- Wariaty ludzie, po powietrzu la- 

iajq-
— Durny ty. Pociągiem w życiu ani 

razn nie jechałeś ,a o samolotach gadasz.
 ̂ Lockhead ich mijał, nie zwracając u- 

wagi na gawędy. Dalej na południe wszył 
się w gęstwinę niskich chmur. Widoczność 
stała się słaba. Krople osiadały na szy­
bach. Ster walczył skutecznie z wiatrem. 
Lockhead drwił z warunków atmosferycz­
nych, zarozumiały z tego powodu, że jego 
brat trzy i pół dnia zużył na oblecenie 
kuli ziemskiej. Radio pracowało znako­
micie z lekka tylko trzaskając z powodu

hjrapipwań atmosferycznych'; gdzieś bar­
dziej na południe łapano sygnały Czernio- 
wiec, które oczekiwały polskiego samo­
lotu.
' Pasażerowie znali się już między sobą 
prawie wszyscy. Częstowali się papiero­
sami. Rozmawiali o rzeczach, które były 
im wspólne i o takich, które komuś z nich 
były obce. Amerykański dziennikarz brał 
żywy udział w rozmowie, pomagając sobie 
na migi. Robił oczy do pięknej panny Irki, 
która z rodzicami miała wysiąść w  Czer- 
niowcach. Żałowała, że nie polecą razem 
do Bukaresztu.

Widać już było lotnisko w Czerniow- 
cach. Tylko Japończyk z teczką nie zwra­
cał uwagi na otoczenie i siedział milczący 
w kącie. Tylko żyd z Warszawy napróżno 
usiłował nawiązać z kimś rozmowę, nikt 
jednak do tej rozmowy nie zdradzał o- 
choty.

Lockhead zniżył się nad lotniskiem.
V

,W jednym z miast zaraz za wschodnią 
granicą odbywało się poufne zebranie kil­
ku wojskowych.

— Wiemy — mówił najstarszy z nich, 
że szczególnej wagi dokumenty, dotyczące 
Współpracy wojskowej pewnych państw z 
tooearstwem Dalekiego Wschoćlu, przewo- 

oficer japoński samolotem z Warszawy 
flo Bukaresztu. Jaki ma sens umiejscowie­
nie tych dokumentów w tym miejscu, wy- 
We się nam niezrozumiale. Postanowili­
by  za wszelką cenę zdobyć te papiery. —-

Jpłjpóki były one w Warszawie —  nie u- 
“&fo się nam. Japończyk Iroki zdążył 
Osiąść do samolotu: jest nim Lockheed
warszawa — Bukareszt. Ponieważ doku­
menty te, jak nas informowano, zawierają 
f®- in. treść, kompromitującą nasze poczy- 
jtenia na Dalekim Wschodzie,należy, w ra- 
«6 niemożności wykradzenia, papiery zni- 
pzyć, nie szczędząc ofiar. Nie pozostaje

nic innego jak czekać meldunku o

„Lockhead 14“  przed startem na lotnisku Warszawskim

wykonaniu poleceń, nadanych telegraficz­
nie przez Pereca z Warszawy do Czernio- 
wiec. Szyfr jest 'tak doskonały, że nie­
możliwością jest jakakolwiek wpadka. In­
formuję towarzyszów o tym, żebyście byli 
gotowi zaraz potem do działania według 
otrzymanych zadań. O ile nam wiadomo 
Iroki zatrzyma się na 1 dzień w Czernio- 
wcach.

Lockhead wylądował w Czerfliowcach. 
Od razu podskoczyła obsługa lotniska i pi­
lot pierwszą rzeczą zajął się oglądnięciem 
dokładnym samolotu. Wszystko było w

f>orządku, jak zawsze na polskich liniach 
otniczych ,które są bezpieczniejsze od po­
ciągów.

Pasażerowie niektórzy wysiedli, nie­
którzy zostali we wnętrzu Lockheada. Ja­
kiś Rumun z zachwytem oglądał kształty

Wnętrze samolotu

olbrzyma. Japończyk Iroki został w fote­
lu, każąc przynieść sobie filiżankę gorą­
cej kawy. Kilka osób jeszcze wsiadło w 
Czerniowcach i samolot miał komplet pa­
sażerów.

Do kasy podeszło jakichś dwóch osob­
ników, którzy chcieli lecieć do Bukaresz­
tu, ale odeszli z niczym, co napełniło ich 
wściekłością.

— Znowu się nie udaje — rzekł jeden 
—  Wiesz! Trudno. Nie będzi&my ryzy» 
kować życiem. Wykonamy to driigie...

’ To na jedno wychodzi...
Jeden z nich zbliżył się do samolotu, 

wskoczył na schodki i zajrzał do kabiny 
pasażerskiej Lockheada, przeglądając 
bacznie pasażerów i zatrzymując się na 
chwilę oczatni na Japończyku. Ręka jego 
została na chwilę pod fotelem niedaleko 
wejścia. Zeskoczył.

— Siedzi ten diabeł Iroki tam w kącie. 
Zrobione.

Po chwili Lockhead wesoło wystarto­
wał w kierunku Bukaresztu. Była godzina
17,20. _ i î I H I

Dwaj nieznajomi odeszli w kierunku 
miasta.

— Ależ on miał się'zatrzymać w Czer­
niowcach 1 dzień, depeszował Perec. Coś 
musiał zwąchać.

— Już wiem. To zatrzymanie się w. 
Czerniowcach było tylko dla zmylenia 
śladu. .

Tymczasem Lockhead, prowadzony 
dzielną ręką polskiego pilota Korbali, od­
dalał się i oddalał.

V
— O psiakrew! — zaklął radiooperator 

Rzelicki. — Trzeszczy i trzeszczy. Burzi 
nadchodzi. Będzie ciężko.

—- Damy radę — Korbala nie traci o- 
tuchy.

Rzelicki rozmawiał wciąż z Czerniow- 
cami i przygotowywał się do przejścia na 
falę Bukaresztu. Mrok zapadał leciutko, 
a na szybach ukazywało się coraz więcej 
kropel. Trzask w radio stawał nie­
możliwy. Rzelicki z ledwością łapał Czer- 
niowce. Nadawał:

(Dokończenie na str. 8.)
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(Dokończenie ze str. 7.)
—- „Lecimy na wysokości 3.000 metrów. 

Mamy slaby odbiór radiowy. Silne wyła­
dowania atmosferyczne*'.

V
Stanisław Perec chodził nerwowo po 

pokoju. Był jakiś niepewny. W  Polsce mu 
się nie wiodło. Od czasu, ffdy, jako mały 
chłopak, Icko, przenosił bolszewikom pod 
[Warszawą meldunki z żydowskiej centrali 
komunistycznej w stolicy Polski, zmieniło 
się wiele. — Gdy go Sowiety wysłały na 
posterunek warszawski, tchórzył całym 
swym istnieniem.—  Ale jednocześnie wro­
dzony spryt i chciwość pchały go ku pra­
cy niebezpiecznej.

Wiedział, że odebranie teczki płk. Iroki 
na terytorium polskim jest wobec czujno­
ści polskich władz niemożliwe. Może się 
uda po tylu niepowodzeniach w Rumunii?, 
Od wysłania telegramu z instrukcją nie 
miał chwili spokoju .chodził po mieszka­
niu, łapiąc trwożnie oddech. Otwierał ok­
na. Niepokój dusił go.

Zadzwonił dzwonek u drzwi.
Perec nerwowo podbiegł i otworzył, 

Zbladł. Policja.

Urna z  ziemią ze wszystkich lotnisk polskich 
kopiec na Sowińcu

•— Czego panowie sobie życzą.To chyba 
pomyłka.

— Perec?
— Tak.
—  Czy ten sam? — zapytał policjant 

iakiegoś cywila.
— Napewno.
Tak się skończyła kariera Stanisława 

Pereca,który miał na sumieniu wiele skry­
tobójczych morderstw i wiele afer.

Tymczasem — o godz. 17,45 —  Lockhead 
leciał nad chmurami, zahaczając gdzie 
niegdzie o kłęby pary. Pasażerowie sie­
dzieli cicho, przejęci lotem wśród nadcho­
dzącej burzy. Lecący ,jako pasażer, lot- 
nik Granatowski uspakajał panią, która 
się niepokoiła.

— Lockhead jest mocny. Niech się

{>ani nie boi. Można się czuć jak w ko- 
ysce.

Nagle Japończyk drgnął i uniósł się na 
siedzeniu. Pociągnął nosem. Rzeczywi­
ście, w powietrzu zaczynało się dziać coś 
dziwnego. Jakaś duszność opanowywała 
wszystkich. Japończyk gwałtownym ru­
chem zaczął odpinać pas — w samolocie 
powstało zamieszanie. Potężny Lockhead 
zaczął się chwiać, jakby prowadzony nie­

pewną ręką. A  przecież Korbala, to pilol 
niebyłe jak i!.

Japończyk schylił się pod fotel koło 
wejścia i upadł zemdlony. W  ręku zaci­
skał jakiś przedmiot, który niektórzy z 
pasażerów dojrzeli zachodzącymi mgłą 
oczami. Była to szklanna buteleczka, na 
której szyjce widniało coś jakby zegarek. 
Z szyjki dobywała się ledwo dostrzegalna 
biaława smużka dymu.

Lockheadem rzucała jakby potężna rę­
ka. Pilot Granatowski ostatnimi siłami 
doczołgał się do kabiny pilota. Luźne 
przedmioty latały z miejsca na miejsce. 
.Wszyscy ludzie trzymali się za piersi, du­
sząc się kaszlem. W  kabinie pilota pano­
wał nieład. Korbala uderzył czołem o 
ster i twarz miał zalaną krwią. Radioope­
rator leżał zemdlony.

Lockhead przewracał się wśród chmur* 
Korbala osunął się na ziemię. Skoczył do 
steru ostatnim wysiłkiem Granatowski, 
Próżnia powietrzna!

Chmury zostały u góry.
Wstrząs,
Potężny Lockhead, porwany wirem 

korkociągu, sunął całą masą metalu w dół. 
Wysiłkiem zatłoczonych płuc Granatow­
ski ruszył sterem, umierające ręce jego 
napotkały nieprzezwyciężony opór. Po­
tem zrobiło się ciemno.

V
Na polu małej wioski rumuńskiej roz­

bił się potężny samolot. Pod gęstwą jego 
szkieletu, między ciałami pasażerów i za­
łogi, komisja nie znalazła nic prócz małej 
buteleczki z mechanizmem zegarowym. 
Ekspertyza chemiczna wykryła w zało­
mach tej buteleczki drobniutkie cząstki 
bardzo lotnego i szybko działającego gazu. 
Znaleziono też teczkę otwartą i pustą, le­
żącą przy zdruzgotanym ciele japońskiego 
płk. Iroki.

Powyższe opowiadanie jest najzupeł­
niej zmyślone. Podobieństwo wypadków 
i osób niniejszego opowiadania do prze­
biegu jednej * niedawnych katastrof lot­
niczych jest najzupełniej przypadkowe...

K. Szychowski

Tadeusz Kasprzycki

Pierwsza
» ,  merpim. zostaję wezwany do Komendy Głów* 

nej. Melduję się u Komendanta Głównego i Szefa 
sztabu. Lada dzień ma wybuchnąć wojna rosyjsko- 
an&triacka. Zapowiedź wyjścia w pole,' będę do tego 
wyznaczony jako jeden z pierwszych. Już patrol 
nasz działa po tamtej stronie.

Ma być utworzona kompania I ja obejmę je j 
komendę. Miał (mówił Komendant Główny) kom­
panią dowodzić Herwin, lecz, jako oficer austriacki* 
który, zamiast zgłosić się na mobilizację austriacką, 
jest z nami, nie może być użyty na tym stanowisku* 
Objąć dowództwo miuisi Królewiak, Wybór padł na 
mnie.

Dowódcami plutonu mają być... Tu melduję, 
słysząc nazwiska, prośbę o przydział przynajmniej 
jednego oficera, którego znam. Komendant Główny 
się zgadza. Proszę o przydział mego najbliższego 
współpracownika z Genewy, obywatela Kruka. W 
ten sposób ustalono skład oficerski kompanii ka­
drowej: dowódca —  ja, w przyszłości Herwin, do­
wódcy plutonu —  Herwin, Bukacki, Krok, Kruk, 
Wyszedłem podniecony i  przejęty. Znów „zadanie'1

* ) Fragment z książki p. t. „Kartki z dziennika 
oficera* „ I .  Brygady4', napisanej przez obecnego 
ministra Spraw Wojskowych Polski gen, X. Ka­
sprzyckiego.

H. R. KntckerOocker

Wojna powiel
dujemy artykuł znanego reportera »
amerykańskiego H. R. Knickerbocker’a p, 
t. „W ojna powietrzna W Hitipanü j Chi» I
nach". Podajemy najciekawsze urywki % 
tego specjalnie dla prasy polskiej napisane­
go reportażu, dającego pojęcie o tej stra- 
eznej klęsce wojny bratobójczej, jaka nawie­
dziła Hiszpanię oraz o tych tragicznych sce­
nach walk, jakich widownią są Chiny.

Redakcja
Śmierć z przestworzy obwieszcza swoje przy­

bycie dźwiękiem najbardziej upiornym ze wszyst­
kich dźwięków świata. Na jego odgłos drży naj­
dzielniejszy. Szarpie on nerwami najsilniejszego,
Dziś miliony hiszpanów i  dziesięć milionów chiń­
czyków poznało te dźwięki, a jutro, być może, jesz­
cze więcej europejczyków zmuszone będzie słuchać 
tego wzmagającego się w mrożącym krew w żyjgch 
crescendo dźwięku, który tysiącom wieści śmierć.
Nie jest on podobny do wycia mknącego pocisku 
armatniego ani do gwizdu kuli, która nas mija.
Gdy słyszy się to wycie lulb ten gwizd, wiemy I  
przynajmniej, że jesteśmy już bezpieczni. Wiemy < I 
że śmierć krzyknęła nam swoje „Hallo", ale nie 
miała czasu musnąć nas swymi kościstymi palcami, 
bo zarówno pocisk jak i  kula mkną szybciej, niż 
ich dźwięk.

Gdy słyszy się głos bomby lotniczej, wie się, że

Kopiee Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu pod Kraifflf*.

Kadrowa'
samodzielne. Więcej ten fakt pochłania mnae moifl 
niż jasne zdanie sobie sprawy z taktycznego sensu | 
zadania. . jg

Następnego dnia (3. V III. 1914. r.) kompania 
zostaje uroczyście zorganizowana w_ Oleandrach# 
Powstaje z uczniów oficerskich szkół Związku i 
Drużyn Strzeleckich. Wybrano nas Królewiakow, w .
tym wielu studentów, nawet z głębi Rosji. Po po­
łudniu pod dowództwem Burharda-Bukackiego pr*y- 
mas z ero wu j e takiż oddział (siedemdziesięciu kilku 
łudzi), wybranych ze szkoły Drużyn Strzeleckich* 
Stajemy naprzeciw siebie. Następuje akt zbratania 
odrębnych organizacyj, co do wspólnego celu dą- 
ż jły  oddzielnymi drogami. Komendant Główny 
mówi do nas jędrnie i serdecznie. Koniec rozbicia j 
wysiłków, jedno wojsko narodowe musi istnieć. My* I 
pierwszy oddział kadr tego wojska, mamy dowieść 1 
jego zalet. Wskazuje Komendant, jakie mają byc, 
mówi o dowódcy, o stosunku do żołnierza. Każdy, ] 
z nas, dowódców, musi dowieść w polu czy słusznie 
mu zaufano. Komendant zamienia z Bukackinł 
odznakę strzelecką na drużyniacką. Wszyscy będzie- f 
my nosili wspólny znak —  strzeleckiego orła.

Kompania moja uzbrojona w manlichery, wyęj f 
kwipiowana dostatecznie, z naszych oddziałów » * »  ’ 
lepiej przygotowana do pola, Liczy przeszło 15Œ | 
ludzi.
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zna w Hiszpanii i Chinach
łpfiteśmy Wieko od niej, że praiwdiopodohmie nie 

nas ona i że jest. już za późno, by uciekać 
jud nią. Czasami widać ją nawet. Ale zwykle 

to niemożliwe, Pewnego razu na szoeie ma- 
iryckiej widziałem eskadrę, lśniącą w słońcu, gdy 
^ la la  się ku nam. Łudziliśmy się nadzieją, że 
toczy i oddali się. Ale eskadra leciała prosto na 

!!«, Wszy»-’? —  w tym dwie rodziny wieśniaków, 
kobiety i dzieci —  skryliśmj się w rowie.

Położyłem się na plecach. C-zeikałem cierpliwie 
i rozmyślałem. Człowiek myśli z szaloną szybkoś- 

gdy śledzi tak dziewięć trójmotorowych bom« 
Łowców mknących z szybkością 175 mil na go* 
giinę ku temu miejscu, które może nie jest bez* 
toolwdnio nad nami, aile o jallde 100 metrów opo- 

«daie, lekko i pewnie, lekko skrzywionym łu- 
padnie oswobodzona ze stalowego uchwytu 

too*a, siejąc huk, łzy, kalectwo i, co najgorsze, 
«je można nawet  ̂widzieć tego, co się dzieje, by 
wiedzieć, by pamiętać wszystko. Z początku czło­
wiek myśli sobie, że śmierć nie jest dla niego, lecz 
dla innych. Te samoloty grożą śmiercią wszystkim 
lym łodziom, ale nie tobie. Patrzysz, ja<k sdę zbli- 
igją —  coraz to bliżej i bliżej i nagle przesta- 
Jeśi oddychać i czujesz dziwny sikurcz w gardle* 
jjie chcesz przyznać przed sobą samym, że się boisz. 
!Ak wiesz teraz, że te samoloty, które unoszą się 
tM tobą, przeznaczone są dla ciebie, a nie dla 
ipnych.

Widzisz oto dwa cylindrycznie edenie odrywa­
jące się od kadłuba samolotu. Wydaje się, że 
pne* krótką chwilę płyną w powietrzu, a potem 
ZŁc»ynają spadać w dół bezszelestnie. Po chwili 
słyszysz szelest —  z początku słaby —  i patrzysz 
na Wask ich w słońcu. Stały się teraz srebrne, ale 
zato przestały się wahać. Mkną teraz, kierowane 
pnę* ich pana —  śmierć —  z szatańskim iście po­
śpiechem. Nie widzisz ich już więcej. Nie wiesz, 
jaka jest ich waga. W  grozie ostatnich kilku chwil, 
pried wybuchem, słyszysz tylko świst powietrza, 
które przecinają na swej drodze, i nie myślisz już
0 niczym —  padasz na ziemię, zaciskasz zęby i bez­
silny czekasz, co się stanie. Wtedy nastaje chwila 
zupełnej ciszy. Jest to chyba najokropniejsza ci­
sta. Trwa to tak krótko, że pewno żadnym zega­
rem byś jej nie uchwycił. Jest to chwila, gdy wy­
cie opadającej bomby ucicha wraz z jej zaryciem 
się w miękką ziemię, a momentem detonacji. Gdy 
słyszysz huk wybuchu, wiesz, że uniknąłeś śmierci. 
Prawda, mogą jeszcze przyjść inne bomby, ale na 
razie możesz przynajmniej usiąść, rozejrzeć się do­
koła i słuchać możesz płaczu wystraszonych dzieci
1 kobiet, przekleństw mężczyzn.

Nadejdzie może dzień, gdy wszyscy będą mu- 
ildi przeżyć iąilrie chwile, bo kiedyś tylko żołnierz

patrzał na wojnie w oblicze śmierci, a dziś wojna 
przychodzi do każdego. Wszystko to, co czytacie
0 śmierci z przestworzy, nie przygotuje was w pełni 
do tego, co poznacie w rzeczywistości. I nigdy nie 
można przyzwyczaić się do tego. Ze zdziwieniem 
czuję zawsze w takiej chwili, że nib pokonam stra­
chu na odgłos bomby, chociażbym nie wiem, jak 
często musiał go słuchać. Po raz pierwszy w 
Dessaye, w Abisynii, gdy nademną mknęło 16 bom» 
bowców Caproni. Było to pierwsze bombardowanie 
z powietrza, jakie przeżyłem od czasów wielkiej 
wojny.

Samoloty szybko pozbyły się swego ładunku. 
Tam —  w mieście —  wzbiły się w górę słupy ziemi
1 dymu, a płomienie strzeliły wysoko w niebo, gdy 
z pół tuzina 250 funtowych bomb o wielkiej sile 
wybuchowej spadło na nędzne chaty tubylców. Bez 
strachu patrzyliśmy, jak samoloty zawróciły i skie­
rowały się ku nam. Spokojnie śledziliśmy ich lot 
przez szkła polowe, gdy nagle, jik błyskowice, 
trzydzieści bomb zapalających spadło na nasz obóz 
i gorące, białe gejzery strzeliły dokoła nas w po­
wietrze. Nasz spokój znikł teraz bez śladu —  
zrozumieliśmy, co to są bomby lotnicze.

Zacząłem wtedy przypominać sobie to wszystko, 
Co zdarzało mi się kiedykolwiek czytać o tym, co 
należy robić w razie nalotu lotniczego. Ale wydało 
mi sdę, że nie warto teraz myśleć o takich rzeczach 
—  stanąłem pod drzewem eukaliptusowym i cze­
kałem, kiedy wreszcie samoloty oddalą się. Zrobi­
łem wtedy kilka zdjęć, ale nikt nie chciał ich wziąć 
odemnie —  zwłaszcza tego, na którym była kobieta 
bez głowy ani tego, które przedstawiało ciało trzy­
nastoletniej dziewczyny, rozszarpanej na dwa ka­
wałki. Tego wieczoru w pocie czoła pracowaliśmy 
w naszym szpitalu. Ale co mogliśmy zrobić dla 
tej kobiety, która leżała tam z rozszarpanymi brzu­
chem, bez jędrnej pieorsi i bez obu nóg, które oder­
wał jej odłamek pocisku?

O tysiące mil od Dessaye, w malej wiosce hi- 
szjpańsfkdej Cazalegas, stałem na wieży kościelnej i 
patrzyłem na inną eskadrę bombowców, która zbli­
żała się ku nam. Uważałem, że wieża kościelna 
będzie najbezpieczniejszym schronieniem, choć była 
doskonałym celem, bo przecież tylko bezpośredni 
pocisk mógł być dla niej groźnym. Samoloty zni­
żyły swój lot i tuzin wysokowybuchowych bomb 
padł dokoła nas. Jedna z nich spadła tuż obok 
wieży kościelnej. Przez chwilę cała wieś skryła 
się w tumanach kurzu i dymu, pełnych odłamków. 
Słyszałem krzyki szalonej trwogi pomimo warkotu 
oddalających się samolotów. Ale o wiele bardziej 
wstrząsającym był płacz pewnej matki w Talavera 
de la Reina, gdy trzymała w ramionach ciało swego 
dziecka, któremu bomba samotnego najeźdźcy ur­

wała głowę. Była to jedyna bomba, jaką zrzucił.
O wiele tysięcy mil dalej, w Nankinie, stałem 

na dachu hotelu Yangtse i patrzyłem na trzydzieści 
japońskich samolotów, atakujących miasto, która 
admirał Hasegawa ukazał na zniszczenie. Atak by* 
droplanów jest może jeszcze bardziej strasznym  ̂
jak atak zwykłych bombowców, bo samoloty płyną 
tuż nad tobą i pozbywają się swego ładunku za­
ledwie o kilkaset stóp nad swym celem. Piętnaści^ 
samolotów w doskonałym szyku, jeden za drugimi 
leciało nad składem amunicji, który był tak blisko 
nas, że sądziliśmy, iż lecą ku nam. Ale ich bomby; 
zatrzęsły tylko naszym budynkiem. Jedna z bomb 
gazowych rozerwała się w powietrzu i buchnęła) 
płomieniem. Wyszliśmy potem, by nieść pomoc 
ofiarom. Chińczycy nie płaczą ani nie jęczą, alei 
ich milczący smutek i rozpacz wydały mi się 01 
wiele bardziej wzruszające, niż łzy. Zbierali spo­
kojnie na pozór ciała i strzępki ciał swych rodzin«

Codziennie w ciągu trzech miesięcy widziałem 
bomby japońskie nad Czapei, dopóki dzielnica tai 
nie stała się jednym rumowiskiem. Wiele godzin 
straciłem na to, by przeciskać się przez tłumy dzie­
siątków tysięcy chińczyków uciekinierów, którzy 
chronili się do miasta przed bombami japończyków*

Dziś w Chinach jest wiele milionów beźdonw 
nych, a setki tysięcy takich istot jest w Hiszpanii* 
Takie miasta, jak Nankin, Kanton, Hankou zostały 
zdziesiątkowane, a drogi w Chinach usiane są po­
staciami mężczyzn, kobiet i dzieci, padających z6 
zmęczenia i głodu, ale wytrwale sunących przed 
siebie, byle dalej choć o kilka mil od śmierci z 
przestworzy.

Żaden okres historii nie widział takiej nędzy 
mas i takiej niedoli, jaką dziś wyrządzają bomby 
lotnicze. Samoloty, które jeszcze tak niedawno te- 
mu sławione były jako dobrodziejstwo ludzkości) 
dziś stały się dla milionów tym, czyim morowa za­
raza była w średniowieczu. A  przecież w Chinachj, 
Hiszpanii i Abisynii zaledwie kilkaset samolotów 
niosło śmierć. Miarę rzeczywistą śmierci z prze­
stworzy pokażą dopiero eskadry wielkich mocarstw» 
które w liczbie tysięcy unosić się będą nad naszymi 
miastami...

Start polskiego samolotu pasażerskiego

Komendant Główny poddaje nas próbie: 6. sierp­
nia o świcie alarm. W  gwałtownym pośpiechu zbie­
ramy się i w kilkanaście minut kompania gotowa. 
Raportuję gotowość Komendantowi Głównemu. Od- 
fnam. Ruszamy przez bramę, mijamy Komendanta 
Słownego i Szefa sztabu, którzy bacznie i poważnie 
nas lustrują w marszu. Kompania czuje, że to już* 
jW tern rozkasz —  zwrot na błonia, pod kopcem 
Kościuszki przeprowadzić ćwiczenia. Stwierdził Ko* 
OModant Główny, że jesteśmy odidziałem, który 
jelri gotów i żaden z chłopców się nie zawaha, 
i  6. VIII, 1914, —  WYMARSZ KADRÓWKI 

Jeszcze jedna no« „na scenie" w Oleandrach, 
*Pędzona w półśnie: co pewien czas otwieram oczy. 
Nikłe światełko lampki, dziwacznie poskręcane ciała 
kadrowców, tu i ówdzie pogwizdy i chrapanie.

Koło drugie j szarpnięcie za  rękę j rozkaz pl* 
ïtoity.

Alarm. Dowcipy ! przypuszczenia, że pewno 
jeszcze jedna próba. Zbieram kompanię o godz, 

Rozdział żywności (konserwy, chleb). Komen­
dant Główny wzywa na odprawę.

Maszerować na Miechów przez Michałowice* 
Wyjaśnić sytuację. Po nas w dzień pójdzie Ko- 
JSesdant z resztą oddziału. Przy kompanii patrol 
*wmy. Będzie ją poprzedzał swym wywiadem. Nic 
î)t'fnego o nieprzyjacielu; większych sił w pobliżu, 
^aje eię, nie ma —  wiadomość od patrolu Beliny 
3Pned dwóch dni. ’ Po zajęciu Miechowa przesłać 
r<*P0rt, dostanie go austriacka komenda w Krako- 
0§|| podpisać jako porucznik, używać tego stopnia 
É stosunkach z Austriakami. Wyżywić kompanię 
powożę obywatel Litwinowie®. Z kompanią idą po­
nadto obywatele do roboty cywilnej; obywatel Tot 

zajmie się utworzeniem władzy cywilnej w Mie­

chowie. We wszystkich sprawach z ludnością cy- 
wilną porozumiewać się z nim.

Potem przegląd; życzenia i —  bywajcie chłopcy 
zdrowi !

Wymarsz z Oleandrów przed 4.
Komendant Główny i Szef odprowadzają Has 

kawałek.
Kluczymy cicho przedmieściami ku północy —  

przez Prądnik, Łobzów, Babice, na szosę do Mi­
chałowic.

Pytania, prośby, żeby powiedzieć co będzie, 
gdzie idziemy. Uśmiecham się tajemniczo. Wreszcie 
czoło zbliża się do szosy „warszawskiej". Trzeba 
ich podrażnić: zapowiadam kierunek w prawo z 
powrotem na Kraków. Lament —  „my chcemy na 
wojhę". Po chwili poprawiam się —  zachodzenie 
w lewo ku granicy. ,,Jubel“ niebywały. Okrzyki, 
trąbka. Robi się nastrój, serce łomoce.,. Trzeba 
być opanowanym dowódcą.

Godzina 9. Słupy graniczne, wzgórze —  widać 
daleko ziiemię na północ. „Kompania —  stój!" „W 
lewo —  front!" Silę się na spokój i nagle prze­
nika ostra świadomość, że zaczyna się coś niezna­
nego, Chwila przeczuwana, że stanie kiedyś w ja­
kiejś mglistej przyszłości, zjawia się w realnych 
kształtach. Zaczynam nią żyć. Wojna —  oddział 
żołnierzy 'polskich. Zawarły się ciężko odrzwia nad 
codziennym, bliskim, znanym wczoraj. I patrzeć 
tylko przed siebie trzeba. Ze wzgórza widać daleko 
gaje, pola, pagórki ziemi kieleckiej —  w słońcu 
uśmiechnięte. Myśl gorączkowo pracuje, spóźnio­
na nadrabia świadomość położenia. Poczucie odo­
sobnienia, kompania wyrwie na 2, 3 dni naprzód, 
Komendant daleko, na własnej skórze trzeba spraw­
dzić, ozy jest Wjróg, czy się na nia złakomi; świta

mi przykra myśl, że nie ma w pobliżu i dalej 
większych lasów. Obok kompania —  z oczu coś imt 
promienieje, idzie ku mnie jakiś prąd. I przychodzi! 
nagle ostre, głębokie odczucie, żem ich dowódcą 
nie na niedzielne ćwiczenia,

„Kompania, baczność!" Obywatele... otrząsnąć 
z siebie połowę pokoju... w imieniu Rządu Naro*> 
dowego... stan wojny... Przed nami ziemia od lat 
w niewoli... idziemy ją wyzwolić. Od dziesiątków 
lat pierwszy oddział regularny wojska polskiego* 
Na cześć'tej ziemi: „kompania —  w prawo patrz!* 
Coś pcha się ku gardłu.

Paitrol naprzód, przeszukać komorę i gminę* 
Carskie portrety —  w strzępy, słupy zwalone, na­
pisy moskiewskie —  na ziemię. I pierwsza zdobycz
—  jakieś zapomniane pistolety.

Patrol konny na przedzie, dalej jeszcze „wy­
wiad specjalny beków**). BeKna melduje, że nie 
ma nieprzyjaciela. Kompania —  na dłuższy odpo­
czynek koło dworu w Michałowicach.

Po południu marsz dalej. Pluton Herwina w  
straży przedniej, po bokach po słabym patrolu i..* 
„wola Boska", idziemy, dokąd chciał Komendant*

Utarczka patrolu konnego z kilku strażnikami
—  uciekli. Pod wieczór wchodzimy do Słomnik 
ze śpiewem. Zapał, wiwaty... Ulewa,

Ubezpieczenie postoju posterunkami u wylotów, 
drobne patrole w stronę Miechowa. Litwinowie* 
urzęduje —  „my chcemy jeść". Kolacja leciutka* 
Siprawdzenie ubezpieczeń, sprawy cywilne, drzemka 
przerywana ciągle. Mija pierwszy dzień wojny...

* * ) Oddział „beków" —  grupa wywiadowców, 
złożona 2 b. bojowców.
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Mgr Kazimierz Pietkiewicz

O naszej mowie słów kilka
\  Dzisiejsza nauka językoznawcza, ko- 
\ eysta jąc z metod porównawczych i retro- 
spekcji w badaniach nad przeszłością ję- 
a&ków, udowadnia, że rozwój języków 
świata szedł od pewnej całości w kierun­
ku eoraz większego różniczkowania. Zbu­
dowane są względnie mocne teorie nauko­
we co do tego, iż istniała kiedyś Wspólnota 
języków iudów pierwotnych.

Sięgając choćby w taką odległość, jak 
język indoeuropejski, specjaliści twier­
dzą, że jedną z gałęzi tego języka był ję­
zyk bałtycko-słowiański.eo znaczy że ludy 
bałtyckie i słowiańskie używały tego sa­
mego języka. W dalszym rozwoju język 
bałtycko - słowiański zróżniczkował się 
na języki — bałtycki (łotewski, litewski, 
staropruski i jadźwiński) i słowiański 
(polski, rosyjski iid-), a dalej z tych poje­
dynczych wytworzyły się pewne dialekty. 
Uśmiechnie się tu może niejeden z Czytel­
ników, ale na poparcie tego można przy­
toczyć całe tomy dowodów. Metoda anali­
tyczno - porównawcza przemawia za tą 
wspólnotą języków, choć. dla laika, znają­
cego nawet pewne języki, jest to prawie 
całkiem niewidoczne.

Przed 60 Taty powstała nauka zwana 
dialektologią, która zajęła się badaniem 
odmian językowych (gwar) pewnego 
narodu. Nie rozwodząc się jednak dużo\ 
nad tym, porzuciwszy całą przeogromną^, 
machinę naukową,postarajmy się choć po­
bieżnie omówić język, którego używamw'

już nieraz na łamach naszego pisma 
spotykaliśmy słowo „gwara“. Rozpowk 
szechnione jest zdanie, zwłaszcza międzyy 
inteligencją, że mowa ludu jest zepsuta ih 
ze jednym z głównych warunków umysło4 
wego podniesienia tego ludu jest naucze­
nie go języka literackiego, tnni znowu 

. twierdzą, że mowa ta jest czymś oryginal­
nym, zrosłym z ludem, jest cechą odręb­
ności i pewnego stylu.

Każdy poszczególny język inaczej 
brzmi w ustach każdego bodaj człowieka. 
Inaczej mówią pewne okolice, inaczej 
pewne warstwy ludności, grupy. Język, 
którego używają tak zw. warstwy oświe­
cone, w którym się drukuje dorobek kul­

turalny, którego się uczymy w szkole jest 
‘ęzykiem literackim* wszelki zaś inny, 
tory znajduje się w stosunku do tego 

pierwszego, jak gatunek do rodzaju, jest 
nazywany dialektem, narzeczem czy 
gwarą.

Trudno ustalić, jak tworzy się gwara 
'danego języka. Najprawdopodobniej 
wskutek przystosowywania się człowieka 
do pewnych warunków. Łatwiej to wy­
tłumaczyć tam, gdzie język jest wystawio­
ny na pewne działanie z zewnątrz, t. zn. 
na oddziaływanie innych języków, gdzie 
przystosowuje się on do warunków ota­
czających idąc drogą najmniejszego opo­
ru, trudniej natomiast tam, gdzie tego od­
działywania nie ma. A więc np. Mazow­
sze, dalekie od oddziaływania innych ję­
zyków, posiada również swój charaktery­
styczny dialekt mazowiecki. Nasza gwara 
polska, jaka się wytworzyła u Polaków 
na terenie b. Inflant, jest bardzo zbliżona 
do tej, jakiej używają na Wileńszczyźnie, 
niemniej jest także od niej odmienna. 

V iWyfworzenie się naszej gwary można tłu­
maczyć oddziaływaniem na język polski

innych języków, przystosowaniem ̂ się 
więc do warunków życiowych na tej od­
ległej placówce polskiej. Każdy język w  
takich warunkach podlega wpływom. 
Wokoło siebie spotykamy ludzi mówią­
cych językiem przede wszystkim łotew­
skim (bałtyckim i latgalskim), rosyjskim, 
białoruskim, w mniejszym stopniu nie­
mieckim, litewskim i estońskim. Wysta­
wiona na działanie aż tylu języków ob­
cych, przybrała gwara nasza te lub inne 
cechy, zwroty i wyrazy oraz sama, oczy­
wiście, też na nich wycisnęła swoje piętno. 
Mówiąc tu o wpływach, dotykamy deli­
katnej materii, nie możemy pójść za dale­
ko. Poddając się łatwo wpływom języków 
obcych, przyjmując żywcem wyrazy i 
zwroty obce, możemy dojść do tego, że za­
tracimy wspólność zasadniczą z językiem 
ogólnopolskim, a język wytworzony może 
się raczej stać narzeczem tego, który nasz 
rodzimy pochłonie. Dlatego też jestem 
stronnikiem, aby plenić wyraźne chwasty, 
gdyż kultywowanie tego rodzaju gwary 
może przyjąć niepożądany obrót w skut­
kach swoich nawet tragiczny.

Niestety, jednak, język jest zjawiskiem 
społecznym i rozwój jego idzie w  zależ­
ności od kierunku, w jakim zdąża życie 
społeczne, nie tworzy go indywiduum- Na­
leżałoby jeszcze, mówiąc o naszej gwarze, 
wspomnieć o tym, że żyje ona nie tylko 
wśród ludu, ale i wśród większości inteli­
gencji, która używa nieraz mowy miesza­

ne j, żargonu tak, że nie można już zro­
zumieć, jakim zasadniczo językiem dana 
, jednostka się posługuje. Można to jeszcze 
li wybaczyć ludowi, ale jednostce kultural­
nej —  nie. Zadaniem bowiem polskiej 

l jednostki kulturalnej na obczyźnie jest 
kultywowanie prawdziwego słowa pol­
skiego, nie zaś łamanej mieszaniny języ­
kowe j.
— Na wstępie należy zaznaczyć, że gwary 
naszej nie można zaliczyć do dialektów 
rdzennie polskich, tylko raczej do przej­
ściowych czy mieszanych lub nawet wręcz 
odrębnych, specjalnych.

Nie wnikając w szczegółowe badanie 
poszczególnych głosek można powiedzieć 
zgrubsza, że samogłoski są fonetycznie 
wymawiane przeważnie wyraźnie w wię­
kszej części połączeń zgłoskowych, choć 
np. „o” na początku wyrazu często wy­
mawia się jak „u“ (ustatyk), a „e” w 
końcówkach „ek“ przechodzi w „yk” 
(naparstyk). Zatrzymać się także należy 
przy samogłoskach nosowych : „ą“ naj- 
częściej w połączeniu ze zwartymi (p, b) 
wymawia się jak „om” (domp), choć cza­
sem i nie tylko w tych wypadkach (np. 
wonehać).

Podobnie też „ę”, np. gemba, renka, 
jenzyk. Są to jednak cechy gwarowe o- 
gólnopolskie.

Co się tyczy pojedynczych spółgłosek, 
to te także w większej części są u nas wy­
mawiane jak na całym terenie Polski. Na 
szczególną uwagę może zasługuje wymo­
wa „ fktóre  u nas wymawia się twardo i 
bardzo wyraźnie, jak w językach ruskich, 
gdy tymczasem w  Polsce centralnej, a 
szczególnie W( Warszawie, głoska ta jest 
Wymawianą jako „u” niezgłoskotwórcze 
(u). W  grupach spółgłoskowych mowa 
nasza także nie różni się od brzmienia in­

nych dialektów polskich.
Opuszczamy bezdźwięczne m, n, ę, ę w 

środku wyrazów (japko, umyśni), zamiast 
„kto“ — mówimy często „cnto”, „letki" 
zamiast „lekki", „srybro” „srybła" za. 
miast „srebro”, „stłńp” zamiast „słup". I 
te cechy fonetyczne są spotykane na tere­
nie Polski.

Większe różnice i specyficzne własno- 
ści językowe spotykamy w koniugacji, 
deklinacji, liczbie, rodzaju i w słownie* 
twie,
_ Jest tu już wielka dowolność i masa 
rusycyzmów. Charakterystyczne jest za- 
stępowanie w I. osobie czasu teraźniejsze, 
go końcówki „i“ przez „a” (np. ja bija — 
ję), w czasie zaś przeszłym w ogóle cza­
sowniki nie są odmieniane przez osoby i 
rodzaje: brzmią w liczbie pojedynczej i 
mnogiej, jak III. osoba (ja robił, my ro­
bili). Końcówki są najczęściej obcięte za­
równo w rzeczownikach jak i w czasowni­
kach na wzór wyrazów rosyjskich (np. 
przynieś drzew, ros. —  drow; my lubim).

Akcentacja wyrazów jest niezawsze 
polska, zamiast bowiem kłaść przycisk na 
przedostatniej sylabie—akcent staje się u 
nas nierzadko ruchomym.

Często zachodzi takie pomieszanie w 
rodzajach rzeczowników. Piec i śledź są 
u nas pod wpływem języka rosyjskiego 
rzeczownikami rodzaju żeńskiego.

Charakterystycznym jest także zmię­
kczanie, szczególnie przedniojęzykowyehl 
głosek (z, s) na początku wyrazów lub 
wprost pomieszanie tychże (np. zniszczyć,; 
ale zle), dlatego też mowa nasza wydaje 
się Polakom z Królestwa zbyt miękką, a 
zarazem wskutek długiej wymowy pew­
nych zgłosek, zbyt śpiewną (nazywają to 
„zaciąganiem”).

W  dziedzinie słownictwa panuje chaos. 
Część wyrazów przyjętych ze słownika 
rosyjskiego, białoruskiego i łotewskiego 
jest spolszczona dość prymitywnie przez 
zastąpienie pojedynczych głosek bardziej 
polskimi (np. kąst -— ros. kust) lub przez 
dosłowne tłumaczenie (np. kołóć dro- 
wa — kłuć drzewo) ; w większej swej czę­
ści są to jednak wyrazy wzięte żywcem.

Na zakończenie chcę powiedzieć, że 
nasza szlachta zagrodowa, zwana przez 
niektórych ludem, posługuje się w bardzo 
wielu wypadkach językiem prawie few-' 
ruskim, a gwary polskiej używa tak jak 
w Nowogródczyźnie i Wileńszczyźnie tyl* 
ko w rozmowie z gośćmi.

Terminologia z administracji państwo­
wej u starszych jest jeszcze całkowicie ro­
syjska, u młodszego pokolenia—-łotewska.

Wpływ, oczywiście, największy, jak 
zauważyliśmy, wywarł na język nasZ 
zyk białoruski i rosyjski, mniejszy zas, 
zwiększający się ostatnio, język łotewski. 
Widzimy więc, że język bardziej podobny ̂  
do polskiego, w tym wypadku rosyjski i 
białoruski, Dardziej przyczynia się do ska* ; 
żenią mowy naszej, niż odrębny (choe ma*| 
jący z polskim wspólnotę) język

Trudno tu było wymienić w krotki® 
szkicu wszystkie wypadki d o t y c z ą c e  na* 
szej gwary polskiej, gdyż urosłaby z tego j 
cała broszura, pozostaję wijęc przy P°v^t 
żnym przeglądzie, który też może _da0 i 
pewien obraz. Mgr K. Pietkiewicz J

Ma ł t a ,  w sierpniu 1938. r.
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odbyło się w  R ydze na stadionie ŁSB w 
dniach 13. i 14. b. m.

Po Rydze, Daugawpils, Rezekne i Lie- 
paja spotkali się znowu w  stolicy Ło tw y  
„asi młodzi sportowcy ze wszystkich śro­
dowisk polskich na Łotw ie, ażeby w alczyć 
o palmę pierwszeństwa na Igrzyskach 
Olimpijskich naszej m łodej Polonii. Od 
pierwszego św ięta sportu w  roku 1934. mi­
nęło sporo czasu. Sport nasz.ogarnia co­
raz szersze koła polsk iej m łodzieży. W o­
bec kilkudziesięciu zaledwo sportowców  
na pierwszym św ięcie —  około 300 na o- 
becnym, to n iew ątp liw y dowód pójścia 
naszego sportu w  masy. A  trzeba przecież 
pamiętać, że na św ięto sportu p rzyby li 
tylko ci, k tórzy  osiągnęli pewne zasad­
nicze minimum, a w ięc ci najlepsi z na j­
lepszych.

Tegoroczne Święto Sportu przeszło w  
atmosferze p raw dziw ie  sportowej, nieza- 
kłuconej żadnym zgrzytem  nieporozu­
mień. Publiczność, skupiona na trybu­
nach, z ogrom nym  zainteresowaniem śle­
dziła za przeb iegiem  rozgryw ek. Jak w y ­
nika z poniższego zestawienia osiągnięć 
sportowych, najlepszym  zespołem sporto­
wym okazała się ryska Reduta. Uderzało 
w niej przede wszystkim  w ie lka  solidar­
ność wszystkich członków oraz mocne 
zżycie się klubowe. Poważnym  atutem 
Reduty jest j e j  dobra i, co jest n iezm ier­
nie ważne, regularna zaprawa sporto­
wa, którą um ożliw ia m. in. stolica, ma­
jąca w szelkie ku temu udogodnienia.

Reprezentacja ZPM , jak  na wszystkich 
świętach sportu, składała się z przedsta­
wicieli wszystEich ośrodków polskich na 
Łotwie, a zwłaszcza z na jbardziej pod 
względem sportowym  upośledzonych o- 
środków latgalskich. Toteż i w yn ik i, osią­
gnięte przez sportowców  ZPM,ustępu ją  w y ­
nikom członków  Reduty, choć dają 
dobre św iadectwo temu m ateriałow i spor­
towemu, jak im  Zw iązek Po lsk ie j M łodzie­
ży już obecnie rozporządza. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że ZPM  prowadzi pracę 
sportową dopiero od niespełna lat pięciu, 
podczas gdy pełne sukcesów wystąpienie 
Reduty na tegorocznym  Święcie Sportu 
zamyka dziesięciolecie istnienia tego dob­
rze dia spraw y sportu polskiego na Łot­
wie zasłużonego klubu.

Należy specjaln ie podkreślić sprężystą 
organizację i dobrą propagandę tegorocz­
nego święta sportu. Konkurencje na boi­
sku następowały bez specjalnych opóźnień 
i> mimo że obejm owuły kilkadziesiąt od­
mian, zakończone zostały w  ściśle przew i­
dzianym czasie.

Prasa zarówno łotewska jak  i polska 
odnotowała tegoroczne święto sportowe 
młodej Polonii łotew skiej jako w ielk i je j  
sukces, podkreślając osiągnięcie dobrych 
Wyników, dobry duch sportowy m łodzie­
ży polskiej oraz żyw ą reakcję publiczno­
ści na w yn ik i osiągnięte przez m łodzież 
polską.

W pierwszym  dniu zawodów, wraz po 
ich oficja lnym  otwarciu, przybył na boi­
sko poseł R. P. w  Rydze minister J. K ło­
potowski, który z w ielk im  zainteresowa­
niem obserwował zwłaszcza rozgryw kę w 
piłce nożnej Harfa-Reduta, zakończoną, 
jak  wiadomo, w yn ikiem  4:1 dla Reduty. 
W drugim dniu zawodów minister Kłopo­
towski w ręczy ł osobiście ufundowaną 
przez siebie nagrodę przechodnią — pię­
kny puhar —  zw ycięsk ie j sztafecie pań 
Reduty 4X100.

Wśród obecnych na Święcie gości na­
leży  w ym ien ić m.in. dyrektorkę Państwo­
wego Gimnazjum Polskiego w Rezekne p. 
O lgę  Talat - K iełpszową, p. prezesa Jerze­
go Bryca, p. R. Ciesiulewicza, referenta 
do spraw polskich w  łotewskim Minister­
stw ie Ośw iaty, zastępcę Konsula R. P. w 
Rydze p. J. Kra jew skiego, attache praso­
w ego poselstwa R. P. w Rydze p. W łady­
sława Ihnatowicza z Małżonką, red. W ł. 
Popławskiego, przedstawiciela ATE , licz­
nych przedstaw icieli organizacyj polskich 
oraz społeczeństwa polskiego.

Odkładając obszerniejsze omówienie 
przebiegu Święta Sportu do następnego 
numeru, podajem y n iżej techniczne jego  
w yn iki, które przedstaw iają się jak  nastę­
pu je:.

L E K K A  A T L E T Y K A  
W  KO NKURENCJI PA N Ó W :

100 m
1. R odzewicz Reduta
2. Wincław Reduta
3. Pynkan W. ZPM
4. Malcewicz Reduta
5. Wysocki W. ZPM
6. Urban L. ZPM

200 m
1. Wincław Reduta
2. Rodzewicz Reduta
3. Urban ZPM

400 m
1. W incław Reduta
2. Rodzewicz Reduta
3. Urban L. ZPM
4. Jauramo ZPM
5. Ciuński ZPM
6. Dudzin ZPM

801 m
1. Wincław Reduta
2. Urban L. ZPM
3. Stelmak ZPM

1500 m
1. Wincław Reduta
2. Urban L. ZPM
3. Cadko Reduta

SKOK W  D A L
1. Pynkan W. ZPM
2. Pynkan J. ZPM
3. W itan Reduta

SKOK W  W YŻ
1. Pynkan W. ZPM
2. Paw lukiew icz Reduta
3. Pynkan J. ZPM
4. Bednarczyk Reduta

SKOK O TYCZCE
1. PaWlufcieWicz Reduta
2. Pynkan W. ZPM
3. Lejbcz ZPM
4. Pynkan J. ZPM

RZU T D YSKIEM
1. Pynkan W. ZPM
2. Pudan Reduta
3. Gławdan S. Reduta

11.9
11.9 
12,2

24,3
24,9
26.7

54.0
57.0
58.8 

:01,9 
:04,8 
:04,8

-.10,8
:20,0
:24,0

;48,2
:52,4
;00,2

5,86
5,36
5,16

1,60
1,60
1.45
1.45

2,90
2,70
2,60
2,30

35,21
33,53
30,00

Prezes ZPM  i naczelny kierownik Piątego Święta 
Sportu p. W ŁODZIM IERZ IH NATO W IC Z  wręcza 
najrody i dyplomy zwycięzcom w biegu na 200 m. 
(w  środku —  W IN C ŁAW , z lewej —  RODZE­
W ICZ —  obaj z Reduty, z prawej —  URBAN, 

Z PM )

RZU T OSZCZEPEM
1. Pawlukiewicz Reduta 42,87
o Pudan Reduta 42,86
3. Pynkan W. ZPM

PCHNIĘCIE KULĄ
37,55

1. Pynkan W. ZPM 11,67
2. Pudan Reduta 10,35
3. Gławdan Reduta 10,28
4. Rodzewicz Reduta

PŁYWANIE
100 ÏT7

10,27

1. Barsuk Reduta x:21,4
2. Mejlus Reduta 1:22,6
3. Padżuk ZPM 1:43,4
4. Nagła ZPM 1:44,0
5. Stankiewicz ZPM 1:49,2
6. Rusaku'] ZPM

400 m
1:52,2

1. Barsuk Reduta 6:34,0
2 Mejlus Reduta 6:19,8
3. Proszko Harfa 9:09,8
4. Orup ZPM 9:22,0
5. Juchniewicz ZPM

ZESPOŁOWE 
SZTAFETA 4X100

10:01,4

1. Reduta
SZTAFETA 4X400

47,4

1. Reduta 3:57,0
2. ZPM 4:12,0

KAJAKOWANIE
2 km

1. Haria 9:53,1
(Wojciech P., Wojciech J.)

2. ZPM 9:58,7
(Ztfbowicz, Ihnatowicz H.)

3. Reduta 9:59,1
(Skarbowski, Gławdan)

4. Reduta 10:01,8
(Gajdzilewski, Chweśko)

5. ZPM 10:06,0
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jRY 5PORTOWE ï 
PIŁKA NOŻNA

1. ZPM
2. Reduta 
S H arfa
KOSZYKÓWKA SIATKÓWKA
ł. Reduta Har:fa
o 7pm 2. Reduta
3. Harfa 3. ZPM

W KONKURENCJI PAŃ:
60 m

1. Wagułowiczówna Reduta 8,6
2. Kurszycówna Reduta 9,1
3. Paknis-Rudziowa ZPM 9,9
4. Spirydowska ZPM
5. Kauszelówna ZPM
6. Purelówna ZPM 

i i  . > lpo m
1, ; Wagułowiczówna Reduta 13,3
2. Paknis-Rudziowa ZPM 14,1
8. Spirydowska ZPM 14,4
4. Kurszycówna Reduta
6. Purelówna ZPMi ,
6. Ąncanówna: ZPM; < • '•

200 m
1. Paknis-Rudziowa ZPM 30,5
2. Kauszelówna ZPM 30,6
3. Wagułowiczówna Reduta 31,0
4. Oszmiago Reduta 31,5
5. Gajlewiezówna ZPM 31,8
6. Szydłowska ZPM 33,2

800 m
1. Oszmiago Reduta 2:55,8
2. Gajlewiezówna ZPM 2:58,0.
3. Januszewska ZPM 2:58,8
4. Szydłowska ZPM 3:00,1
5. Pietuszkówna ZPM

SKOK W WYŻ
1. Wagułowiczówna Reduta 1,35
2. Kurszycówna Reduta 1,30
3. Ąncanówna ZPM 1,30
4. Kauszelówna ZPM 1,30
5. Wasilewska Reduta 1,25
6. Oszmiago Reduta 1^5

SKOK W DAL
1. Wagułowiczówna Reduta 5 10
2. Wasilewska Reduita 4*45
3. Paknis-RudzioWa ZPM 4*45
4. Kauszelówna ZPM 4*4 ̂
5. Kurszycówna Reduta 4’ -̂̂
6. Kaszewska Reduta 4’gn

RZUT DYSKIEM
1. Kołużówna Reduta 40,08
2. Kurszycówna Reduta 22*'; 7
3. Dukalska Reduta 21 71
4. Paknis-Rudziowa ZPM 2l ,57
5. Wagułowiczówna Reduta 21’^i
6. Girsówna ZPM 20 89

RZUT OSZCZEPEM
1. Kołużówna Reduta o» co
2. Dukalska Reduta 25 V f
3. Wagułowiczówna Reduta 2'5 rm
4. Oszmiago Reduta 22 fio

PCHNIĘCIE KULĄ
1. Kołużówna Reduta q
2. Dukalska Reduta kii
3. Oszmiago Reduta o’®®
4. Kauszelówna ZPM »  ®
5. Januszewska ZPM 7 c®
6. Paknis-Rudziowa ZPM 7 99

PŁYWANIE i ,5
50 m

1. Makarenko Reduta
2. Krukowska ZPM c
3. Saparowa ZPM -i „®,2

1;03,0

Sportu

4. .Kauszelówna ZPM 1:08,5
100 m

1. Krukowska ZPM 2 :10,0
2. Makarenko Reduta 2:10,3
3. SaparoWa ZPM 2:19,0

SZTAFETY
4X60

1. Reduta 34,0
2. ZPM 35,0

4X100
1. Reduta 56,1
2. ZPM 56,4

GRY SPORTOWE
SIATKÓWKA

Nowe rekordy

id
na Łotwie

1. Reduta
2. Harfa
3. ZPM

OGÓLNA SUMA ZD O BYTYCH  PUNKTÓ W : 
Reduta
ZPM
Harfa

W  TYM  W  LE K K IE J  A T L E T Y C E : 
Reduta 253
ZPM  184
Harfa —

W  GRACH SPORTOW YCH: 
Reduta 44
ZPM  SS
Harfa 33

W  SPORCIE W ODNYM :
ZPM  51
Reduta 47
Harfa 13

PU N K TA C JA  ZESPO ŁO W A:
Panie Panowie

Reduta
ZPM
H arfa

ustalone na V-tym święcie Sportu w dniach 18. I 
14, b. m.

1) w biegu na 400 m. dla panów —  Windaw: 
(Reduta) 54,0 (poprzedni rekord —  56,4),

2) w skoku o tyczce —  Pawlukiewicz (Reduta)’ 
2,90 (2,82),

3) w pchnięciu kulą dla panów —  Pynkan W* 
XZPM) 11,67 (11,29,5).

4) w biegu na 100 m. dla pań —* Wagutowi- 
czówna (Reduta) 13,3 ( 13,6)*

5) w skoku w dal dla pań —  Wagułowiczówn* 
(Reduta) 5,10 (4,73),

6) w rzucie dyskiem dila pań —  Kołużówna 
(Reduta) 30,08 (29,49). Należy nadmienić, że Ko* 
łużówna W próbie poza konkurencją osiągnęła wy* 
nik 31,97,

7) w rzucie oszczepem dla pań —  Kołużówna 
(Reduta) 28,63 (25,22),

8) w  pchnięciu kulą dla pań —-  Kołużówna 
'(Reduta) 9,71 (8,93),

9) w pływaniu na xOO m. dla panów —  Bar* 
suk (Reduta) 1:21,4 (1:23,5),

10 w pływaniu na 400 m. dla panów —  BarsuW 
'(Reduta) 6:34,0 (8:06,2),

11) w sztafecie 4X60 dla pań — Reduta 34,0 
(35,0),

\a  grody zdobyte

na Piątym Święcie Polskiego
P r z e z  R e d u t ę :  1) Nagroda Światowego 

Związku Polaków z Zagranicy dla najlepszego ze­
społu sportowego —  po raz pierwszy. 2) Nagroda 
b. posła R. P. w Rydze min. CharWata dla naj­

lepszego zespołu kobie­
cego —  po raz trzeci 
(na własność). 3) 
Nagroda b. posła R. P. 
w  Rydze min. CharWata 
dlla sztafety 4X60 pań 
(po raz pierwszy). 4) 
Nagroda posła R. P. w 
Rydze min. J. Kłopo­
towskiego dla sztafety 

4X100 pań (po raz 
pierwszy). 5 ) Nagroda 
konsula R. P. W Rydze 

• Stefana Ryniewicza dla 
najlepszego zespołu ko­
szykówki (po raz pierw- 
iszy). 6) Nagroda konsu-

Nagrody, które zostały 
rozdzielone wśród zwy­
cięzców na ostatnim 
Święcie Sportu : pierw­
sza od lewej —  nagro­
da ufundowana przez 
Posła R. P. W Rydze
min. J. KŁOPOTOW ­

SKIEGO (puhar)

la R. P, W Daugawpils Mariana Semiczka dla naj­
lepszego zespołu męskiego w lekkiej atletyce (po raz 
pierwszy). 7) Nagroda pisma polskiego „Nasze 
Życie“  dla najlepszego zespołu w siatkówce pań 
,(po raz drugi). 8 ) Nagroda Polskiego Związku 
Nauczycieli w Rydze dla sztafety panów 4X109 
(po raz pierwszy). 9) Nagroda Polskiego Towa« 
rzystwa „W arta“  dla najlepszego zespołu lekkoat­
letycznego (pań i panów) —  po raz pierwszy. 10), 
Nagroda Polskiego Towarszystwa Oświaty dla naj­
lepszej szatefy 4X400 panów (po raz pierwszy)» 
11) Nagroda Teatru Polskiego w Łotwie dla naJ* 
lepszego zespołu w grach sportowych (po raz 
pierwszy). P r z e z  Z P M !  1) Nagroda b.: 
posła R. P. w Rydze min. Beczkowicza dla 
szej drużyny piłki nożnej (po raz pierwzy). 2), 
Nagroda b. posła R. P. w Rydze min. CharWata 
dla najlepszego sportowca polskiego (zdobył na> 
własność Walenty Pynkan ZPM, Rezekne). 3) Na­
groda b. konsula R. P. w Daugawpils T. BuynoW- 
skiego dla zwycięskiego zespołu w sportach wod­
nych (po raz pierwszy). 4) Nagroda Zarządu 
Głównego ZPM dla najlepszej sportsmenki ZPM 
(Paknis-Rudziowa, ZPM, Daugawpils) po raz 
pierwszy. 5) Nagroda Zarządu Głównego ZPM 
dla najlepszego sportowca ZPM —  Walenty Pyn­
kan (ZPM , Rezekne) —  po raz drugi (na włas­
ność), P r z e z  H a r f ę :  1) Nagroda Polskiego
Towarzystwa „W arta”  dla zwycięskiego zespiołu 
siatkówki panów —  po raz trzeci* (na własność)*

Zdobywczyni pierwszych 
trzech miejsc w pchnię­
ciu kulą: pierwsza —  
KOŁUŻÓW NA (w  środ-; 
ku ), druga —  D U K A L­
S K A  (z  praw ej), trze­
cia —  OSZMIAGO (z] 
leWej) —  wszystkie i  

Reduty
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KflCIK POLSKCQOROBOTNIKA
f i

J a n in a  M i é k i e w i c »

V-TA NAGRODA N A  KON KURSIE „N A  S Z E G GO Ż Y C I A 14

Nie tylko ze ini się podoba, ale kocha m „Naszego Życie“.
Dlaczego? Dlatego że „Nasze Życie“ jest takie swojskie, nasze.
Nie podoba mi się, że w  „Naszym Życiu” są drukowane wyrazy łotewsko-pol- 

tkie: me zyczę sobie widzieć w nim więcej takiej wdzięcznej kombinacji, jak wy* 
raz: „sudomojki .

Nie ma w „Naszym Życiu” działów zbytecznych.
Chciałabym, aby rozszerzono dział wiadomości z Polski oraz wprowadzono aa 

stale dział nowel.
Moim zdaniem pożytecznym byłoby wprowadzić dział artykułów naukowych z 

działu: przyrody, medycyny, astronomii, najnowszych zdobyczy techniki itp.
„Kącik Polskiego Robotnika Rolnego" niechaj zajmuje zawsze dwie stronice, 

a będzie wystarczający.
Oprócz tego, co obecnie jest zamieszcza ne w „Kąciku", pożądanym byłoby, aby 

czasem było trochę * wiadomości z życia polskich robotników rolnych w innych 
krajach, wszelkie wiadomości o możliwościach emigracyjnych do innych krajów, 
także mile widziane byłyby jakieś humoreski lub opowiadania z życia ludu w iej­
skiego, a dla większego zainteresowania przydałoby się częściej urządzać podobne 
konkursy z przeznaczeniem na ten cel ch ociażby skromniejszych nagród, jak n. p. 
•książek czy t. p. rzeczy.

Dla zdobycia prenumeratorów wśród polskich robotników rolnych poddałabym 
projekt taki: aby Redakcja przyjęła paru zdolnych ludzi, którzy by się udali na 
Rowerach na wycieczkę po Łotwie, a zabrawszy z Biur Pracy adresy Polaków pra­
cujących w danej okolicy, odwiedzili ich i na miejscu starali się przekonać każdego 
0 konieczności czytania gazety w Ojczystym języku.

Każdy robotnik — prenumerator „Naszego Życia“ może i powinien propagować 
to pismo wśród Rodaków w sposób dajmy na to taki: przy okazji spotkania się 
przede wszystkim dowiedzieć się, czy dana koleżanka lub kolega umie czytać, je­
żeli umie, to dotąd nie ustawać w zachętach i namowach, aż nie odniesie się zwycię­
stwa i namówi chociażby na razie na jednomiesięczną prenumeratę. Jestem pew­
na, że kto raz skosztuje czytania tego miłego pisemka, ten już jak bez chleba 
powszedniego nie obejdzie się bez niego. My zaś, w nagrodę za starania, będzie­
my mieli zadowolenie, żeśmy przyłożyli choć jedną maleńką cegiełkę do budowy 
gmachu kultury i polskości. Janinia Miśkiewicz

Poszukujemy
FRANCISZEK GRZYBOWSKI p o s z u ­

k u j e  ewej siostry JANINY BRZYNIEW- 
SK1EJ. z zaścianku Sudniki, pow. Nieświec- 
kiego. Wiadomości prosimy kierować: 
Gluda, pk. 21. Franciszek Grzybowski.

J. KOPYŁOW p o s z u k u j e  JÓZEFA 
MU KI ELA, przed tym zamieszkałego w 
Kalnvirsa, Natiniu m. Wiadomości o nim 
prosimy kierować î Edole, Natiniu m. J. 
Kopyłow.

H. BUJKO p o s z u k u j e  WIKTORA 
STASIŁOWICZA. Wiadomości o mm pro­
simy kierować pod adresem: Hipolit Bujko, 
Vanagu m. Lugażu pag. Pieilotava w . 39. 
Valka*

WOJCIECH BUCZEK p o s z u k u j e  
FRANCISZKA STELMACHA z powiatu 
Błigora jakiego. Wiadomości o poszukiwanym 
prosimy kierować pod adresem: Ogre PK 51.- 
Wojciech Buczek.

PAW E Ł SUBOCZ poszukuje swych ko­
legów Danila NaAuma i PąWla Warnę. Wia- 
lomoéci o ich miejscu zamieszkania prosimy 
Kierować; Paweł Suibocz. Jaunvale. Deli- 
piu m,

Z  ostatniej wizytajci robotników przez Konsula R. 
P. w Rydze p, St. Ryniewicza; samochód ugrzązł 

w błocie

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych

21. VIE. —  od gódz. do % ll  —  Skujene. 
21. VIII. —  od godz. ^12 —  Dzerbene.
28. V IE , .—  od godz. do %11 —- Skultene. 
28. V III —  od godz. %12 —  Strenczi.
4. IX.   od godz. Mi9 do %11 lucznukalons.
4. IX. —  od godz. mz — Allaii.

Przeczytaj 
i zapamiętaj

P iszcie wyraźnie swoje adresy! 
Podpisujcie wyraźnie listy! Pamię­

tajcie, że nieczytelnie napisany adres a* 
n i e m o ż l i w i a  Administracji pisma do* 
konanie wysyłki „NASZEGO ŻYCJA“ !

Deśli wysłałeś paszport swój do Konsu­
latu R. P. listem poleconym i kwit 

zachowałeś — możesz się nie niepokoić: 
jak tylko Konsulat załatwi Twoją sprawę 
— natychmiast Ci paszport odeszle.

Nie alarmuj więc Konsulatu ani przy* 
naglaj. Pamiętaj, że takich robotników, 
jak Ty, Konsulat ma do załatwienia około
40.000.

T elefonować do Konsulatu R. P. w Ry­
dze można t y l k o  w sprawach bar­

dzo pilnych i t y l k o  od godz. 8 rano do 5 
po południu (z wyjątkiem niedziel i świąt), 
oraz na Nr. 23.568, W innych godzinach 
oraz pod innym telefonem sprawy Twojej 
n i k t  nie z a ł a t w i .

3eśli przesyłasz prenumeratę za pismo 
— przesyłaj od r a z u  większąj 

kwotę (za pół roku — Ls 4,50, za rok —4. 
Ls 9,— lub za kwartał — trzy miesiące 
— Ls 2,40), gdyż przy przesyłaniu poi 
Ls 0,80 (prenumerata miesięczna) już na 
same znaczki pocztowe lub na przekaz^ 
przesyłkowe wydasz Ls 2.40 rocznie,

Przyjaciel î pomocnik—- praktyczny; 
podręcznik do nauki języka łotew* 

skiego, zawierający gramatykę —  rozmo­
wy — słownik — jest do nabycia w cenie 
Łs 0,20 (dwadzieści santymów) we wszysfr, 
kich Biurach Pracy Łotewskiej Izby Rol«\ 
niczeji

Przesyłaj do Administracji, jako opła* 
tę prenumeraty, tylko 5-cio lub —- w  

ostateczności — 10-cio s§mtymowe znaczki' 
pocztowe.

Innych znaczków Administracja nie 
może zużytkować i dlatego nie może przy i 
jąć. ' , \: ;• O :  : *

3eżeli zyskałeś nowego prenumeratora 
dla„Naszego Życia",to podaj do naszej 

wiadomości jego imię, nazwisko i dokład­
ny adres oraz poproś go, ażeby natych­
miast wysłał pod'naszym adresem przeka­
zem pocztowym lub w znaczkach poczto­
wych (5-cio lub 10-cio santymowych) na­
leżność za prenumeratę. Powinieneś przy; 
tym dopilnować, ażeby wysyłający zazna- 
. czył na przekazie lub w liście do Admińw 
straćji pisma, że zamawia „Nasze Źycie‘ą 
na skutek polecenia przez takiego a takie­
go (w tym miejscu zamawiający powinien 
podać imię i nazwisko oraz adres tego za 
czyją namową pismo zaprenumerował).
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Siary BarUomtej

Echa wypadków w Walmiera
Czytaliście chyba wszyscy komunikat 

Konsulatu R. P, w Rydze o pijanych ro­
botnikach polskich, zamieszczony w po­
przednim numerze „Naszego Życia*4 w 
iWaszym „Kąciku**. Wywołali oni po
nabożeństwie szereg awantur, w których 
doszło do bujek i kompromitujących 
skandali ulicznych- Pisze do nas na łen 
'teinat robotnik polski Michał Rutkowski 
co następuje: „Zanotowałem kilku z tych, 
którzy najbardziej się awanturowali. 
Przypadkowo stwierdziłem, że nie "bono­
w a li oni „Naszego Życia“. Zwróciłem im 
na t© uwagę, ale odpowiedzieli, że nie
mają na pismo pieniędzy. Na karty i na
wódkę to im starczyło! Zamiast pójść na 
Mszę, świętą, poszli do knajpy, upili się i 
przyszli do kościoła ,ażeby spowodować 
awantury.

Kochani Koledzy! Rzuciliście na
wszystkich polskich robotników  ̂ czarny 
cień, który trudno będzie usunąć. Posta­
rajcie się naprawić swoje błędy, zabie­
rzcie się do pracy, a przede wszystkim 
czytajcie naszą gazetkę, która Was pouczy 
i ostrzeże przed złym zachowaniem się'*»

A więc na 40.000 polskich robotników 
rolnych w Łotwie znalazło się kilku ta­
kich, którzy ,nie pomni na swoją przyna­
leżność do Narodu Polskiego, odważyli 
się — pod wpływem alkoholu — na wy­
wołanie awantur i bujek przed świątynią!
I  to wobec obcych, którzy ze zdziwieniem 
i  zgorszeniem przyglądali się tym zaj­
ęciom, tym bardziej zastanawiającym, że 
miaty one miejsce z powodu robotników 
polskich, którzy, jak dotychczas, uważani 
byli za najlepszych robotników na Łotwie.

Listy, które otrzymujemy na ten te­
mat od’ naszych robotników charaktery­
zuje uczucie ws tydu .  Bo i jakże ina­
czej być mogło? Przecież wbrew ternu, 
co się stale mówi i.przed czym się zawsze 
iprzestrzega, kilku otumanionych alkoho­
lem jednostek waży się na splamienie ho­
noru nie tylko robotnika polskiego, ale 
ÎNarodu, do którego ten robotnik należy, 
!Bo czyż każdy z nas nie słyszy tego py­
tania, które musiało paść z ust obcych: 
tajp— Ktoś się bije. Czyżby Polacy?

Niestety, tak. Znaleźli się wśród nas i 
'tacy. Dzisiaj niejeden z nich powędro­
wał do więzienia, a jutro niejen wysied­
lony zostanie z Łotwy. Powód? Alkohol.

Są choroby różnego rodzaju. Może 
znaleźć się wśród Was człowiek, którego 
organizm tak się przyzwyczaił do używa­
nia alkoholu, że potrzebuje go często. 
Trzeba się leczyć, ale jeśli już zachodzi 
potrzeba czy konieczność używania alko- 
ł °jU*— używajmy go rozsądnie. Niech to 
będzie szynk czy mieszkanie prywatne. 
{Ale przed kościołem czy po kościele? Na 
festach czy nabożeństwach? Po co? Prze­
cież, na trzeźwo biorąc, wszędzie tam, 
gdziekolwiek znajdzie się więcej łudzi, a

OGÓLNE PRZEPISY ADM1NISTRACYJ- 
NE, DOTYCZĄCE UŻYWANIA ROWE­

RÓW NA ŁOTWIE 
OBOWIĄZUJĄ R Ó W N I E Ż  POLSKICH 

ROBOTNIKÓW

wśród nich kilku zażyje alkoholu — nie­
uniknione są skandale i bójki! Czyżby­
ście tego nie spostrzegli? A jeśli tak, to 
pocóż ryzykować i kosztem kilku kieli­
szków czy nawet butelek. „dzidrajsu isc 
do kryminału? Gdzie logika i zdrowy 
ro2um?

Ną wśród Was ludzie o słabym charak­
terze. Takich trzeba wesprzeć i przestrzec 
przed nieostrożnym nadużywaniem al­
koholu.

Czyżby świat wyglądał inaczej pri-ez 
pryzmat wypitej butelki? Czyżby praca 
wydawała się lżejszą, a święto bardziej 
świątecznym?

Zastanówcie się. I napiszcie.
Ten sam robotnik Rutkowski pisze do 

nas na inny temat, wskazując na to, że

i^botnicy polscv, zamiast pójść na nabo­
żeństwo w  niedzielę, dają się namó« 
wić na pracę. -— „Czyż można — jjigze 
wyżej wspomniany robotnik —  pozwolić 
sobie na odsprzedanie swej wiary katoiic. 
k iej za pięćdziesiąt san ty mów i na pójście 
do pracy, zamiast  ̂do kościoła? Udałem 
się do jednego takiego robotnika* Okazało 
się, że i  on nie czyta „Naszego Życia*. Wy. 
słuchajmy co niedzielę nabożeństwa i po­
czytajmy sobie później zalecenia naszego 
Starego Bartłomieja i Starej Agaty, aby 
ich wskazania weszły w nasze serca i 
obudziły w nich to wszystko, co w tych 
sercach jest lepszego, ludzkiego Ib©. 
skŁego“ .

Istotnie! Po tygodniu pracy, pracy, 
uciążliwej i wyczerpującej, idźcie do ko­
ścioła, aby uprosić Boga o silną wolę dla 
wytrwania w Waszym ciężkim życiu. Po- 
tem weźcie do rąk Wasze pismo. Czytaj­
cie je  uważnie. A  napewno będzie wśród 
Was mniej takich, co to w Walmiera pod* 
nosili skandale.

Wasz Stary Bartłomiej

Poezja polskiego robotnika rolnego na Łotwie

Lis t  z P o l s k i
Praca była cięka dzień cały.
Głowa strudzona się chyli.
Litery po papierze, jak mrówki, się

rozsypały
w wieczornej chwili.
List z Polski od Matki 
Skropiony łzami.
Słowa, jak kwiatki świeże —-
Swoją mową cudowną cała Polska gra mi
na lichym, szarym papierze.
Mamo!
Całuję Twoje spracowane ręce,
Twe litery koślawe, krwią Twoją pisane 
w męce

0 los syna^jÿ-1|- —
Syn Twój nie wróci na swym sercu z

plamą,
powróci z czołem czystym, nieskalanym
1 tylko z tarczą hartowną na duszy -
Głowa się zgina.
Mrok prószy.
Kocham Cię teraz tak jak dawniej,Mamo! 
Już księżyc na niebie lśni biały 
i wzrok zmęczony się sili.
Litery po papierze jak mrówki się

*ozsypały
w wieczornej chwili.

Alojzy Sobczyński

D z i e w c z y n a
Dziewczyno! Życie jest jak sen, 
Serduszko jak motyle,
Co w górę słońce wzlecą hen 
Albo przepadną w pytę.
Więc ty, dziewczyno, serca strzeż, 
By ci nie zwiędło weżeśnie,
Bo kwiaty wiosną budzą się —- 
Serduszko już nie wskrześnie. 
Dziewczyno dobrej sprawie służ,

Unikaj złego świata —
Ojczyźnie swojej w dani złóż 
Młodzieńcze swoje lata.
Nie wiem, czy znajdziesz pęki róż 
W ogrodzie życia Twego,
Lecz wiem, że pośród burz 
Możesz uniknąć wiele złego.

Nadesłał polski robotnik rolny 
Mikołaj Prokopczyk

PAM IĘTAJ —
—  ŻE JEŚLI —

—  W Y J E Ż D Ż A S Z  DO KRAJU
—  Z M I E N I A S Z  MIEJSCE SWEGO POBYTU

LUB
—  N IE  C H C E S Z  DALEJ PRENUMEROWAĆ

PISM A —•
NATYCHMIAST DONIEŚ O TYM 

ADMINISTRACJI 
(ADRES: „NASZE ŻYCIE", RtGÂ, DZIRNAVU 
IELÂ S7), AŻEBY NIE WYSYŁAŁA CI ZBYTE­
CZNYCH EGZEMPLARZY PISMA I NIE .PONO­
SIŁA PRZEZ TO ZBYTECZNYCH WYDATKÓW.

U W A D Z E
POLSKICH ROBOTNIKÓW 
ROLNYCH W ESTONII 

Prenumerata _
„ N a s z e g o  Życ i a“ w Estonii 

K O S Z T U J E  
wraz z przesyłką (w kronach estońskich)t 

0,60 —  miesięcznie 
1,80 —  kwartalnie 
3,50 — półrocznie
7.— rocznie

f
CZY OSZCZĘDZASZ?

Przecież pracujesz tutaj pô  to, abyś 
sobie trochę pieniędzy zarobiły i potem — 
po powrocie do kraju — użył je na polep­
szenie swojej własnej doli! Pamiętaj, i® 
EMIGRACYJNA KSIĄŻECZKA OSZCZĘ­
DNOŚCIOWA P. K. O., to najlepszy 
Twój Przyjaciel!

!
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SPRAWY KOBIECE
«O SPOSOBIE TAŃCA MOŻNA POZNAĆ 

•HAR^KTER MĘŻCZYZNY. Zowy psycholog dx 
£j«ter zwraca uwaffl, że po sposobi* tańczenia 
♦Vf— poznać męiczysnę, Na przykład egoista 
jTfmraea zupełnie uwagi na twą tancerkę. Nit 
Sejmuje się, j«Ąli W  nadepnie aa pantofelek 
K  po®erwie Bofeàç. Calowiek o usposobieniu 
£potyc»yn> wymaga, aby tancerki stosowały się
5 weg#* Tańczy szybko, silnie trzyma tancerkę i 
lU-sdzi w w yA i» figury.

Slçic*yéni o usposobieniu zmysłowym dają się 
-jińać po zbyt bliskim przytulaniu się do tancerki, 
Lfj czy* nie zwracają uwagi na samą technikę 
2c». Slaby charakter tancerza wyraża się w 

zmienianiu kroku i brakiem zdecydowania 
Wyborze figur.

Opry.skliwi i brutalni mężczyfni potrącają w 
igfrsł tańczące obok nich pary. Mężczyźni ile 

nie odprowadzają tancerki na miejsce 
M jkończonym tańcu.

Słowem profesor Foerster uważa taniec za 
igfrfiną okazję do robienia obserwacji nad char&k- 

mężczyzn i zaleca pannom, aby wybierając 
arMftonego bacznie przyjrzały się, jak kandydat 
akty.

SKĄD SIĘ BIERZE MODA? Moda, szumnie 
r,irrana „kapryśną wUdcxy«ią“ Jfcp., jest po pro- 

wymysłem przedsiębiorców konfekcyjnych, 
fidrie zakłady modniarakie układają szczegóły 
gody joi na rok 1939. Uczestnictwo w wytwarza­
l i  mody ze strony oeób pojedyftczych, sprowadzo- 
H (ostaje do minimum. Rozstrzyga przedsiębiorca, 
w którego interesie jest zawsze wyciągnięcie mak* 
jBffljra korzyści i zarobku.

ta pirady i odpowiedzi
Czytaj n i e  t y l k o  porady, których

T o b i e  udzielamy, ale też i te, k tó­
rych udzielamy T w o i m  kolegom . N ie  
będziesz potrzebow ał w ted y  pytać nas o 
sprawy, o których za ła tw ien iu  pisaliśm y 
już n iejednokrotn ie.

BENEDYKT ZAKRZEWSKI —  RAUNA. 
Dłiękujemy za nowych prenumeratorów. Ad~esu
6 Dominika Brui nie mamy. W sprawie pasz­
portu należy się zwrócić do Biura Pracy. Słów- 
noków nowych nie mamy. Robotnik polski prze­
siać może pieniądze tylko przez Biuro Pracy.

E. BUZO —  ERGEME. Gospodarz nie ma
£>wb robić żadnych uwag na paszporcie robot­
yka połsldego.

U. ULSKI —  WENTSPILS. Słownik polfAo- 
àaniecki i niemiecko-polski nabyć można w księ- 
fimi Butkievicza ( Riga, Kriszjana Barona 14) w 
■tóe Ls 5.00. Tam też można nabyć mapy Polski, 
•k dopiero na początku przyszłego miesiąca.

P. SUBOCZ —  JAUNWALE. Prenumeratę 
** Pan opłaconą do 1. stycznia 1939. r. Maszynę 
•* wiązania swetrów przewieść trudno. Na razie 
frech Fan przechowuje dokumenty kuipna, a póż- 
®**j zgłosi się z tym do Konsulatu R. P. w Rydze.

JAN MO JS i EJ ONOK —  STURUMUIŻA. W  
łrawie nieregularnego otrzymywania gazet nale- 
*y zwrócić się z zażaleniem do miejscowego urzę- 
■y pocztowego. W  sprawie pieniędzy —  napisać 
*• Konsulatu R. P. w Rydze.

p. FRANCKIEW1CZ —  SIGULDA. Znaczki 
***ynja'.iSmy.

ANTONI MIOTŁA —  VECOGRE. Znaczki 
•Zżymaliśmy.

JAN GIEMZA — MALPILS. Słowniki wy- 
Wffly tylko po otrzymaniu Ls 1,20 za każdy 
(*ł«npiari.
_  PIOTR MACKIEW ICZ —  GATARTA. Przy- 
~  Pan list ze znaczkami na sumę Le 1, ale nie 
ffwł swego nazwiska ani adresu, o czym donie- 

zaraz w „Naszym Życiu". Obecnie rozpoczy- 
7tey Panu wysyłać gazetę.

K- GAJEWSKI —  ERGLI. Pieniądze otrzy- 
W .-sprawie odzyskania zatrzymanego 

2** gospodarza zaretku powinien robotnik zwró- 
do Konralattu R. P. w Rydze.

^ ILSK Ą  GENOWEFA —  STOP1NI. Z sumy, 
Pani wpłaciła do laby Rolniczej celem prze- 

n ® 1* jej do Pclskt, Ls 140 zatrzymano z powodu 
2?® ^“ntrafctu. Obecnie sprawa ta została wyjaś- 

załatwiona, a pieniądze wysłane pod wska- 
adresem.

W SEKRECIE NA USZKO PANIOM  ZB YTW 
SZCZUPŁYM

Czy są dzisiaj panie zbyt szczupłe, które chcia* 
łyby utyć? Dzisiaj w modzie sportów, ciasnych 
trykotów kąpielowych i mody na smukłą sylwetkę?

Owszem są chudtiaki, które chętnie okryłyby 
odrobiną sadła zbyt szczupłe kształty i zaokrągli 
łyby buzię. A wiadomo, że utyć jest dla niektórych 
równie trudno, co dla chronicznego grubaska schud­
nąć. Panie muszą sobie zdać sprawę, że przyczyną 
chudości może być tylko nieodpowiednie czy 
skąpe jedzenie, ale także tryb życia, nie mówiąc 
już, oczywiście, o wrodzonych skłonnościach.

1. Osoby szczupłe powinny więc przede wszyst­
kim opracować sobie racjonalny plan dnia, który 
zapobiegnie pladze chronicznego spieszenia się. 
Stwierdzono już bowiem, że szczupli ludzie prze­
ważnie żyją w pośpiechu, spóźniają się zawsze, bo 
nie umieją obliczyć się z czadem. Pośpiech wyczer­
puje nerwowo i wycieńcza!

2. Poważnym warunkiem przytycia i uzyska­
nia świetnego wyglądu jest odpowiednia ilość snu. 
Ludzie chudzi muszą spać więcej, niż grubi, tj. 
przynajmniej 10 godzin na dobę, zamiast naka­
zywanych powszechnie ośmiu. Spanie to rozłożone 
niEsi być na sen nocny i poobiednią drzemkę.

3. Jadać 5 razy dziennie i po każdym posiłku 
odpoczywać trochę (znowu nie spieszyć się!!!). 
Przed posiłkiem odbyć, jeśli tylko można, prze­
chadzkę dla zwiększenia apetytu. Jadać dużo potraw 
mięsnych, sery, pić śmietanę. Dla pobudzenia ape­
tytu każdy posiłek zaopatrzyć w świeży owoc.

JAK  ZNALEŹĆ MĘŻA?

Rad, które podajemy niżej, jakkolwiek 
mogłyby się one okazać zbawienne, nie na­
leży brać na serio.

Po prosto chodzi nam o poinformowanie 
naszych Czytelniczek, że i w tych sprawach, 
„polowania* ma męża, rad udzielają ko­
bietom... mężczyźni.

A co na to kobiety?
Nasze Czytelniczki*

Redakcja

„Srmotne życie na pewno się już bardzo 
uprzykszyło. A więc diaczegoby nie wyjść za 
mąż?“

Tymi zachęcającymi stówy rozpoczyna swą 
książkę, stanowiącą swego rodzaju podręcznik dla 
panien, Harvey A. Colish, Autor wychodzi z za­
łożenia, że małżeństwo jest dla każdej kobiety 
rzeczą pożądaną. Szanse posiada każda krbieta,

nie każda tylko umie je wyzyskać: jeśli więc ko» 
buta dzisiejsza chce wyjść za mąż, to musi „»obi« 
męża upolować".

Gdzie jednak należy „ich* szukać?
Autor odpowiada, „Głównie tam gdzie normal- 

ni« kobiety ich nie łzukają". Może to być klub 
polityczny lub stowarzyszenie artystyczne, grupa 
sportowa tub towarzystwo reformy fox-trotta* 
Wszystko jedno. Należy szukać czegoś innego poza 
utartymi drogami,

W ycieczki morskie i pobyt w drogim kurorcio 
kosztują fortunę, a nie przynoszą rezultatów —« 
bo wszystkie kobiety tam właśnie starają się .po­
lować", Zwierzyna jest „ostrzelana” i mało jej 
jest.

Autor jest zdania, że obecnie mężczyźni na 
ogół są nieśmiali. Przeważnie nie wiedzą, jak ae 
zachowywać w stosunkach z kobietami. Muszą więc 
one wziąć inicjatywę w swe ręce. Nie powinny się 
obawiać podejść na jakimś dancingu do nieznajo­
mego mężczyzy i zaproponować mu najbliższy ta­
niec. Lub zamiast kiwnięcia głową kłaniającemu: 
się na ulicy mało znajomemu panu, zawołać: „Of 
halo, co się z panetn dzieje?" I jeden i drugi bę­
dzie iraoóe tym zaskoczony, r!e raczej przyjemnie.

A kobiecie również może się to wyda trudne* 
Ale to tylko z początku.

Ryzykowne rady autora idą jeszcze dalej. Nie 
należy się zbyt jaskrawo ubierać. Nie należy, 
przedstawiać mu, gdy przyjdzie na nasze zaprosze­
nie do domu, całej rodziny od razu. Bo się prze­
straszy. Najlepiej jedną, dwie osoby i to najrepre* 
zentatywniejsze. Na „braki" przyjdzie czas, gdy 
,się oswoi". Rodzina zwykle więcej przeszkadza 
tciź pomaga. Na ogół wszystkie matki zdradzają 
silną i zbyt wyraźną chęć wydania za mąż swych 
córek, ale nie wszystkie mają dosyć taktu i umie­
jętności.

Należy w sobie rozwijać i kształtować mniejęfc» 
ność rozmawiania, znajomość sportów, gier, a na* 
wet wyrobić w sobie jakieś zamiłowanie do czegoś* 
Wszystko jedno, czy to będzie zbierame znaczków 
pocztowych czy polowanie z chartami..

Korzystając z tych wszystkich wskazówek* 
może sobie każda, nawet przeciętna, kobieta two­
rzyć z dwóch-trzech „listę kandydatów*. Wtedy 
trzeba zachęcić ich (oczywiście każdego osobno) do 
mówienia o sobie. Taka spowiedź, to pierwszy 
WŁŻny krok.

A gdy nareszcie powie, że „byfty szczęśliwy, 
gdyby...*, można mu pomóc przez zapytanie wypo­
wiedziane z „lekkim zakłopotaniem*.

— A mcżcfcyśmy od razu ustalili datę?..»

Sto praktycznych wskazówek
Bqble po komarach: smarować 

roztworem amoniaku i mentolu, 
o ile jednak bąbel został rozdrapany 
do krwi, stosować stabilizowaną 
wodę utlenioną.

Benzyna jest łatwopalna, nie na­
leży nigdy jej używać w pobliżu 
ognia lub żaru.

Bielizna opalowa i jedwabna 
zyskuje sztywność, gdy opłukuje się 
ją  w wodzie z rozpuszczonym cukrem 
w stosunku 2 łyżki na litr wody.

Butelki po lekarstwach: wygo­
tować w wodzie z sodą, po ostygnię­
ciu wody kilkakrotnie wypłukać cie­
płą wodą, tłuste wymyć roztworem 
sody z odrobiną kwasu solnego, po 
nafcie wymyć wrzuconymi drobnymi 
kawałeczkami papieru; woń z bu­
telek usuwa kilka kryształków nad­
manganianu potasu.

Cerata doskonale konserwuje się, 
gdy myjemy ją czystą, letnią wodą 
z amoniakiem bez użycia mydła.

Cytryna lub pomarańcza przekro­
jona zachowuje długo świeżość, jeśli

przeciętą powierzchnię przykryjemy 
ściśle papierem woskowym.'

Czajn iki: osad w nich rozpuszcza 
się przy gotowaniu wody z boraksem.

Dywany, skraplane lekkim roz­
tworem soli lub czyszczone wilgotną 
solą, zachowują dłużej świeżość.

Fortepianowe klawisze pożółkłe 
czyści się, przecierając je zwilżoną 
w spirytusie watą i wycierając na­
stępnie suchą watą.

Garnki gliniane i kamienne tracą 
niemiły zapach po zagotowaniu w 
nich wody z kilkunastoma kryształ­
kami nadmanganianu potasu i po­
zostawieniu az do ostygnięcia waty*

G rzeb ien ie należy czyścić wło­
sieniem w oprawie lub włożyć na 
chwilę do benzyny, w której brud 
łatwo się rozpuści.

Guma tnie się doskonale nożem, 
umoczonym w wodzie lub glicerynie.

Jaj konserwowanie możliwe jest 
nawet w ciągu kilku miesięcy przy 
zastosowaniu jedneąo ze sposobów;

(D C N )



Filii pereł
PRZYWILEJE

Kiedy w Angiii odchodzi w stan spoczynku wy­
jątkowo zasłużony mąż stanu, król w dowód uz­
nania mianuje go Parem Anglii. W latach o- 
statnich zaszczyt ten spotkał Stanleya Baldwina. 
Honor to wielki ale dość kosztowny. Par Anglią 

. złożyć musi następujące opłaty: 170 funtów jako 
podatek skarbowy, 80 funtów na koszty kancela­
ryjne, 120 funtów dla urzędu heraldycznego, sto 
funtów na koszty herbu, 400 funtów na przepi­
sowe stroje oficjalne, z którrch jedne włoży może 
trzy razy w życiu, a innych —  ani razu. Wreszcie 
200 funtów na złotą koronę. Razem około 30 ty­
sięcy łatów na naszą bieżącą monetę.

Drogo? Cóż, zaszczyty zawsze kosztują. Ale 
za to dają przywileje. — Jakie? —  O, ogromnej 

Między innymi — ten: gdyby Par Anglii został 
skazany na powieszenie, przysługuje mu wyjątko­
wy przywilej zażądania, aby, zamiast na zwyczaj­
nym sznurze, powieszono go na sznurze —• jed­
wabnym.

> ORDNUNG IST ORDNUNG 
. Szedł sobie ulicą obywatel i upuścił przez nieu­

wagę dwa pięciomarkowe banknoty. Rzecz działa 
się. w Berlinie,

. Podbiegł szybko sprężysty Schupo, podniósł 
banknoty, zwrócił zachwyconemu taką uprzejmoś­
cią, właścicielowi. Gdy ten już się zabiera do wy­
głoszenia słów podzięki, pan władza oznajmia zim­
no z miną urzędową:

—  A teraz proszę zapłacić pięć marek kary za 
zanieczyszczanie ulicy skrawkami papieru..,

POJEDYNEK NA SZPILKI 
Kobiety na ogół unikają walki otwartej i gwał­

townej: mistrzyniami za to są w walkach subtel­
nych —  na szpileczki i precyzyjne ukłócia.

Piękna faworyta królewska, Madame de Pom- 
padour, zjawiła się kiedyś z pękiem kwiatów u 
małżonki swego monarchy i kochanka —  u Marii 
Leszczyńskiej. Królowa poprosiła rywalkę, aby coś 
zaśpiewała dla niej i dla dam dworu. Gdy Pom- 
padour się wymawia — królowa nie prosi: naka­
zuje.

• Wówczas Pompadour śpiewa.
Śpiewa złośliwie —  arię z Armady: Nareszcie 

go zdobyłam"...
Królowa musiała wysłuchać —  i, jak wypadało, 

jeszcze pochwalić śpiewającą damę.

CHARAKTER ANGLIKÓW 
Z okazji wizyty angielskiej pary królewskiej 

cała Francja interesowała się żywo wszystkim, co 
angielskie: więc i charakterem anglików. André 
Maurois, który zna Anglię doskonale, naszkicował 
swe uwagi na ten temat: uwagi, które mogą być 
ciekawe nie tylko dla francuzów.

Anglik się nigdy nie przechwala.
Poznawszy cię, zaprasza do siebie na wieś. 

Mówi: „Mam tam skromny domek“.
Przyjeżdżasz —  i zastajesz zamek o trzystu po­

kojach.
Anglik jest dyskretny. Uprawia też pruderię.
W ogrodzie zoologicznym jakaś pani zapytuje 

dozorcę:
— Czy ten hipopotam to samiec czy samica? 
Dozorca patrzy na damę z wyraźną dezapro­

batą i wyjaśnia:
—  Ta sprawa, proszę pani, może interesować 

tylko drugiego hipopotama. •
Anglik jest punktualny do szaleństwa.
Gdy jesteś zaproszony na kolację,. wchodzisz do 

angielskiego domu z wybiciem oznaczonej godziny. 
Ani o minutę wcześniej ani o minutę później. 
Pani domu nigdyby nie przyszło do głowy czekać* 
na spóźniającego się gościa. Każdy rozumie, że 
jeżeli się nie zjawił, to albo o zaproszeniu zapom­
niał —  albo —  umarł...

O MAŁŻEŃSTWIE 
Balzac tak zdefiniował małżeństwo: „Jest to

walka do ostatniego tchu, przed którą Walczący 
oboje proszą Boga o błogosławieństwo, gdyż za­
miar kochania się do śmierci jest najbardziej wa­
riackim przedsięwzięciem, jakie sobie w ogóle można 
Wyobrazić** ,

TEORIA I PRAKTYKA 
Municypium Paryża wydał kiedyś wielki ban­

kiet na cześć wielkiego uczonego, Pasteura, Pro­
szony o powiedzenie paru słów do zebranych gości, 
Pasteur ystał przy deserze i przemówił na temat 
szkodliwości zaniedbań w «dziedzinie hygieny; 

T>odkreślił zwłaszcza konieczność dokładnego my-

N A S Z !  ł r c i r
tia owoców przed spożyciem* W razie przeciwnym 
|( zapalił się znakomity uczony) ludzkości grożaj 
nieobliczalne skiutki w postaci najstraszliwszych ig? 
fckcyj. i

Dla poparcia czynem ewoIcK słów, Pasteur na* 
lał sobie wody do szklanki i  pedantycznie m ni ej, 
wymył winogrona,

Poczem usiadł, zmęczony przemowę*
Ï, aby się ochłodzić Wypił jednym ŁcKen> 

ową wodę,
SCHADENFREUD&

W Parku Ujazdowskim spotyka się Czteroletni 
Franus z pięcioletnim Jasiem, .

—  Czego jesteś taki kontent?
—  Bo mnie tatuś'wybił, .
•— I tego się tak cieszysz?
—  Nie, nie tego. Tylko tatuś, goniąc mnie po 

mieszkaniu, wywrócił kałamarz i wylał atrament 
na nowy dywan... Co on teraz oberwie, jak mama 
wróci do domu!.

„WPADŁ" Z KRETESEM
Miody lekarz wynajął eleganckie mieszkanie, 

ustawił w gabinecie drogie meble i czeka na pac­
jentów. Na biurku znajduje się telefon jeszcze nie 
włączony do sieci.

Dzień jeden, drugi, trzeci — chorych jak nie 
ma tak nie ma. Wreszcie rozlega się dzwonek u 
drzwi wejściowych. —  Proszę wprowadzić do ga­
binetu —  mówi lekarz do służącej ze zmęczoną 
miną i chwyta w obecności przybysza słuchawkę te­
lefonu:

—  Tak?,,.- słucham. Hrabina ma atak ślepej 
kiszki? Operacja? Wcześniej niż za cztery dni nie 
mogę operować! Nie, nie mam absolutnie wolnej 
chwili. Najwcześniej w poniedziałek! Honorarium? 
Jak zwykle, 25 tysięcy franków. Nie, drogi kole­
go, mniej nie mogę! Proszę wybaczyć, nie mogę!

Pacjent czeka. Lekarz odkłada słuchawkę.
—- Co panu dolega V
—  Mnie nic nie dolega. Przyszedłem tylko 

włączyć pański telefon do sieci. („świat")

Julian Eismond

Zwierz
w 'przyrodzie 
też
ulega modzie..-?
Zając, _ • 
szybko biegając, 
zdobywać może
w takim sportowym wyczynie 
piękne rekordy. ■ ■ • ■
Po kiego licha leżąc w kotlinie 
narażać się ma na mordy 
t na to, by oglądać wciąż myśliwców mordy? 
Wydra uprawia plywactwo.
Powie ktoś może: wariactwo!
Nic podobnego,
Kolego !
Wiesz?
Nie sztuka, 
gdÿ taki zwierz
w rzece albo sadzawce rybek sobie szuka..i 
Lecz
rekord —  to inna rzecz !
Wydra pod wpływem mody 
przepłynąć chce w zawody 
przez kilka polarnych mórz 
do bieguna i —- już.
A potem 
i powrotem.
Pali się ptak, 
zwany 'jaskółką, 
by tak,
jak lotnik, ulecieć śmiało 
i ziemię całą 
oblecieć wkółko 
w najkrótszym czasie.
Ach, co to będą pisać o tym w prasie!
Naradza się lisek z liskiem, 
jak rzucić dyskiem.
Niedźwiedź —  psia jego mać -— 
w tenisa chciałby grać...
Świnia z rozbitym pyskiem 
trzyma pod bok się,
bo ktoś ją poturbował rekordowo w boksie, 
Wilk podkrada się do owiec —* 
powolutku —  
aż do skutku —
by je wszystkie wydusić (także rekordowiec !) 
Jak z . tej bajki widać,

człowiek może zwierzętom też się na coś przydać.

h m r  v  M itne
W ISIELCZE DOW CIPY SOWIECKIE 

r«— Iwanow, odpowiedźde ml, jakie jest 
jraludnienie Rosji Sowieckiej? Weerua

-r- Ośmiu rozstrzelanych na 1 km. kwadratów* 
«*» towarzyszu nauczycielu! ™

# *  •
*-» Czy «skarżony przyznaje, że chciał rorz«. 

asa naszą sowiecką, ojczyznę jednemu % 
sąsiednich? '

Owszem —̂  odpowiada oskarżony ««, *ja 
nie znalazł się ani jeden nabywca!

<..I. K. C,“) 

ROOSEVELT I JEGO PORTFEL

Na prez. Rooseveita dokonywano trzykrotni* 
zamachu. Raz w r. 1933. rzucił się na niego n 
Miami, na Florydzie, Włoch amerykański, Ciu. 
sepepe Zangara. Zabity został wtedy prezydeng 
Chicago, Antoni Cermak,

W parę miesięcy potem przysłano do Białegg 
Domu paczkę z bombą, Szczęśliwie rozładowano 
ją, zanim wybuchła.

Wreszcie nie dawno chciał go zabić szaleniec, V 
porę obezwładniony.

Prezydent nosi zawsze przy sobie mały zni« 
szczony portfel, który miał w kieszeni podczas za*! 
machu w Miami.

—  Nie jestem przesądny —- mówi —  ale eói 
szkodzi zabezpieczyć się i w ten sposób, kiedy trud* 
no zrobić co innego?

(Kur. War.)'

A K T U A L IA  POLITYCZNE W  KALAMBURACH,

W związku z upadkiem wpływów Hemleina nS 
Spiszu Hitler podobno przesłał mu telegram: Ja> 
cię kocham, a ty Spisz.

Francja zajęły wyspy Paracel dlatego że nifl 
chciała dopuścić do parcelacji ich przez Japonię,

W  związku z układem, dotyczącym apławtf 
drzewa polskiego Niemnem do Litwy mówią, Ż0 
współpraca polsko-litewska rozwija się bardzo 
spłaWnie.

Podobno z powodu opóźniania się prób t poî< 
ską gondolą stratosferyczną nasi astronomowi® 
złożyli komisji technicznej lotu uroczyste gondo* 
lencie»

*

W związku z sensacyjnym zdemaskowaniem sf 
Paryżu pewnego rabina, jako przemytnika hero­
iny, mówią, że czasem nawet ciemny rabin zdolny 
jest do heroicznych wyczynów.

^„Szpilki"*
*  *  *

W Meksyku wprowadzono podatek od zbyt 
krótkich sukien. Podatek płaci się odrazu na ulicy*

Nareszcie wymiar podatkowy logiczny: im w j» 
Żej sukienka, tymi wyższy podatek!

*  *  *
Podobno jeden z naszych tenorów jest tak za* 

rozumiały, że w rocznicę swych urodzin posyłał 
stale swej matce depeszę gratulacyjną.

Jasio wrócił niedawno z Ameryki.
Na czole ma dużą szramę.
—  Jak doszło do tego? —  pytają go.
—, Spadłem z okna z dwudziestego piętra dra­

pacza chmur —  mówi Jasio.
— Jakto, spadłeś z dwudziestego piętra 1 nie 

zabiłeś się na miejscu?
■— Nie, Spadłem do wnętrza pokoju,

F. Wiszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Przy ul. Elizabełes 89. 
Przyjmuję obstalunki na 
męskie i damskie ubrania. 

tWykonanie według 
najnowszych tn6d.
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